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R o sy a  i A nglia  w Azyi ś ro d k o w e j .

K raków  11 maja.
Coraz częściej dają się słyszeć w Rosyi hasła, 

iż jej wszechświatowe stanowisko nie tyle zależy 
od zdobycia Carogrodu i znanych cieśnin czarno­
morskich, jak raczej od dotarcia do oceanów. Do­
kąd Rosya była państwem tylko europejskiem, 
dotąd — powiadają — mogły jej wystarczać mo­
rza wewnętrzne; dotąd za cel swych aspiracyj 
w polityce zagranicznej mogła uważać zdobycie 
Bosforu i Dardanellów, czego symbolicznym wy­
razem byłoby — zatknięcie trójramiennego krzyża 
na meczecie Zofii. Odkąd jednak rozpostarła się 
po nizinach Azyi północnej i środkowej, a zapra­
gnęła je wyzyskać w interesie handlowym i po­
litycznym, Rosya potrzebuje oceanów, jakby środka 
wyzwolenia się z „więzienia kontynentalnego,“ 
jakby okna do wyjrzenia na świat szeroki. Już 
wschodnie jej ramię, wydłużone aż ku Korei, 
oparło się o ocean Spokojny. Przyniósł on Rosyi 
niejedną korzyść, a jeszcze więcej ich przyniesie 
w przyszłości, po przeprowadzeniu olbrzymiej ko 
lei syberyjskiej. Lecz czekać na nie wypadnie do­
syć długo. Tymczasem olbrzym kontynentalny ca­
łym swym ogromem naciska na południe. Rósł 
on z biegiem Wołgi, z jej ujściem dotarł do mo­
rza Kaspijskiego, a ztamtąd toruje sobie drogę 
dalej, aż ku oceanowi Indyjskiemu. Nad jego to 
brzegami spodziewa się Rosya znaleść owo pożą­
dane okno na wszechświat, jak Petersburg — we­
dług wyrażenia się Puszkina — był oknem do 
Europy.

Już Piotr Wielki szukał drogi wodnej z morza 
Kaspijskiego do Indyj i marzył o dotarciu do 
brzegów oceanu Indyjskiego, oblewającego najbo­
gatsze i najpiękniejsze kraje starego świata, bę 
dącego ogniskiem rozległego handlu. W drodze 
ku temu celowi zdobyto już prawie morze Kaspij­
skie; jego brzegi zachodnie i wschodnie otoczone 
posiadłościami rosyjskiemi, jakby ramionami po­
lipa. Pozostają jeszcze do zdobycia Persya i Afga­
nistan, a jedynym niebezpiecznym przeciwnikiem, 
mogącym stanąć w poprzek temu dążeniu, jest 
tylko Anglia, gdyby okazała więcej stanowczości 
i energii, a ducha ofiarności w swej polityce azya 
tyckiej. Równolegle do trój przymierza europej­
skiego, mogłoby, za jej inieyatywą, wytworzyć 
się trójprzymierze z państw azyatyckieh, otacza­
jących posiadłości rosyjskie od południa, jak Tur- 
cya, Persya i Afganistan. Ale stosunki pomiędzy 
Anglią i Turcyą z powodu Egiptu ostatniemi czasy 
znacznie się pogorszyły, a pozyskaniu stałej przy­
jaźni Persy i i Afganistanu stawały dotąd na prze­
szkodzie liczne błędy wschodniej polityki angiel 
skiej. Tymczasem Rosya dłużej dusić się nie ma 
ochoty wśród swych mórz wewnętrznych i nie­
dawno zdobytych pustyń turkiestańskich, pragnie 
wolnego oddechu do oceanu Indyjskiego, a pier­
wej lub później sięgnąć gotowa i po złote runo 
Hindostanu.

Polityka rosyjska wszędzie, a głównie na Wscho­
dzie odznaczała się konsekwencyą. Rosyanie wsiąk­
nęli w swój organizm narodowy wiele elementów 
mongolskich: fińskich i turecko-tatarskich. To też 
w ich usposobieniu, charakterze, zwyczajach i oby­
czajach narodowych tkwi wiele właściwości ory- 
entalnych. Ich stopień oświaty nie stanowi zbyt 
rażącego przeciwieństwa z poziomem oświaty oświe- 
ceńszych ludów azyatyckieh, a w pojęciach mo­
ralnych mają z nimi wiele wspólnego. Jeżeli tylko
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C z ę ś ć  drug-a.

(C iąg dalszy).

Słuchając, Jerzy gotował się do drogi. Z przy 
bocznej apteczki wyjął i wziął z sobą parę fla- 
szeczek, przyodział się ciepło i za chwilę siedział 
już w bryczce obok starego.

Jechali milcząc. Trzymilową przestrzeń, dzielą­
cą Humań od Oksaniny, przelecieli pędem. Fur­
man, naglony od czasu do czasu rozkazująco przez 
ponurego towarzysza Sipajłły, zacinał konie, które 
pomimo błotnistej drogi i zmęczenia, nie ustawały 
w biegu.

Było już jednak blisko północy, gdy Jerzy uj­
rzał znaną sobie dobrze drogę, karczmę oksaniń- 
ską i stary krzyż na mogile, a w oddali czernie 
jące chaty wioski. Oko jego rozróżniało już na­
wet w ciemnościach, wpośród chat, wyższy nieco 
dach ekonomskiego dworku, w którym się urodził.

Od lat kilku Jerzy nie był w tych stronach.— 
Widok tego dworku wśród cieniów posępnej nocy 
zimowej ścisnął mu serce bolesnem wspomnie 
niem. Śtał on zawsze jednaki, w tern samem o- 
toczeniu, gdy wokoło Jerzego wszystko się zmie­
niło; stał cichy, ponury, martwy, jakby to życie 
które w nim niegdyś wrzało, zamarło razem z na 
dziejami dawnemi.

Mijali folwark, skierowując się na drogę, ku 
dworowi wiodącą. Sipajłło odwrócił się, wytężo 
Bym wzrokiem patrząc na ściany tego dworku, 
w którym się zamykał niegdyś cały świat jego, 
pełen swobody i marzeń młodzieńczych.

— Tu mieszkał ojciec pana — ozwał się nagle 
milczący dotychczas towarzysz podróży — znałem 
go, umarł podobno?

— Umarł — głucho odrzekł Jerzy.
— Musiał on panu o mnie wspominać kiedyś, 

dawniej, w dzieciństwie — mówił dalej stary, 
chcąc widocznie teraz nawiązać rozmowę, której 
w czasie drogi unikał — ja pana pamiętam dzie­
ckiem. Nazywam się Tomasz.

W tej chwili przypomniał sobie Jerzy. Był to

urzędowi i nieurzędowi przedstawiciele Rosyi wy­
stępowali z umiarkowaniem, działali powoli i stop­
niowo, a nie okazywali buty Menszykowskiej, cel 
swój osiągali daleko łatwiej w Stambule, Tehera­
nie, a nawet w Kabulu, jak  Anglicy, ich antago­
niści na Wschodzie. W podbitych tam krajach 
rządy rosyjskie okazywały daleko więcej roztrop­
ności i zręczności, jak na swych kresach zacho­
dnich, gdzie się spotykały z żywiołami pod wzglę­
dem cywilizacyjnym bardziej sobie obcemi. W pod­
bojach na Wschodzie tworzyła sobie polityka ro­
syjska fazy przejściowe, zadowalniała się na ra­
zie uznawaniem zwierzchnictwa i płaceniem ha­
raczu, jak w Chiwie i Bucharze. Zostawiała pod­
bitym plemionom — oczywiście, iż tylko na czas 
pewien — ich urządzenia, prawa, wiarę, a nakła­
dała mały stosunkowo podatek. Zresztą wobec 
tych ludów umieli Rosyanie w potrzebie impono­
wać siłą materyalną, olśnić je hojnością i wspania­
łomyślnością, a występować w roli oswobodzicieli 
i pacyfikatorów. Od chana Buchary zażądała Ro­
sya zniesienia niewolnictwa. Położyła kres rozbo­
jom Turkomanów, Uzbeków i Tekińców. Utrwaliła 
w Azyi środkowej spokój i porządek, a potrafiła 
osłonie mienie i osoby przed nadużyciami i gwał­
tami różnych chanów i begów. Ich duchowni wszel­
kich nazw i stopni: mułłowie, imanowie, bonzowie 
itp., doznają względnie więcej swobody i mają 
więcej praw wobec swych współwyznawców, jak 
księża katoliccy lub pastorowie luterscy w pro- 
wincyach zachodnich państwa. Zgodzić się można 
ze znanym pisarzem niemieckim Brunonem Baue­
rem, że zadaniem polityki rosyjskiej jest zró­
wnać wszystko z zerem, lecz tylko w zastosowa­
niu do Zachodu; natomiast wyznać musimy, że 
na Wschodzie spełnia Rosya misyę cywilizacyjną, 
jeżeli chcemy znaleść klucz do jej wschodnich 
sukcesów. Uznać to nawet musiał A. Vambery, 
podróżnik węgierski po Persyi i Turkiestanie, naj­
zaciętszy wróg polityki rosyjskie’. Pod namiotami 
koczowników słyszeć mu się nieraz przychodziło 
o potędze i wielkości Rosyi. W mniemaniu sła­
bych, uciśnionych i wydziedziczonych Azyi środko­
wej jest „biały car“ pożądanym i oczekiwanym 
oswobodzicielem z pod jarzma i ucisku.

Nie takiem jest stanowisko Anglii i rządu an- 
glo-hindostańskiego do ludów azyatyckieh. Anglicy, 
jako najwybitniejsi przedstawiciele cywilizacyi eu­
ropejskiej, ani się nagiąć, ani się zbliżyć ku nim 
nie potrafifi. Pewne właściwości charakteru naro­
dowego czyniły ich jeszcze mniej sympatycznymi 
w Azyi, jak na kontynencie Europy. Nie da się 
wprawdzie zaprzeczyć, że rządy angielskie w In- 
dyach zrobiły bardzo wiele dla podniesienia kul­
tury materyalnej i duchowo - moralnej ludów ta­
mecznych, a wyzwoliły niższe warstwy ludności 
z pod ucisku radżów i nabobów. Jednak wysokie 
podatki, upadek przemysłu miejscowego w następ­
stwie konkurencyi wyrobów angielskich, opustosze­
nie pewnych przestrzeni kraju niegdyś dobrze 
uprawnego, a zubożenie tysięcy rolników — wszyst­
ko to budzi nienawiść w krajowcach do ich wład­
ców angielskich. Jakie zaś ona przybrać może roz­
miary w pewnych okolicznościach, świadczyć mogą 
sceny z dwuletniej wojny z sipahami w latach 
1857 i 1858. Zresztą celem wszystkich zdobyczy 
angielskich jest prawie zawsze osiągnięcie lub za­
bezpieczenie korzyści handlowych, a w następstwie 
tego — nieunikniony wyzysk. R syi zaś podboje 
są do pewnego stopnia wynikiem poczucia przy­
szłej wielkości i siły państwa, a chociażby tylko 
jakiejś konieczności dziejowej, jakiegoś instynkto-

ów zaufany sługa Borskiego, którego pierwsze po 
jawienie się w Oksaninie takim strachem i obu­
rzeniem przejęło jego rodziców i stało się niemal 
głównym powodem przesiedlenia się ich ztąd do 
Słobody.

Wspomnienie to nie było mu miłe.
— Pamiętam — odparł krótko, chcąc skończyć 

rozmowę.
Ale stary miał snać teraz coś ważnego na my­

śli, co wypowiedzieć zamierzał, w ostatniej chwili 
przed przybyciem. Bryczka skręcała już szparko 
ku dworowi.

— Niech pan — rzekł spiesznie — dawnych 
wspomnień przed panem Borskim nie wznawia... 
Niech mu pan zakaże mówić o dawnych czasach, 
jego to właśnie gryzie i zagryzie. Najlepiej niech 
ztąd wyjedzie, niech wraca za granicę, niech nie 
siedzi na tej przeklętej ziemi, bo zginie! On u 
myślnie kazał mi po pana jechać, aby mówić mógł 
swobodniej, bo pan znał tych Czarnoszyńskich i 
może słyszał o różnych dawnych sprawach. Ale 
ja pana przestrzegam, niech mu pan nie da mó­
wić, bo te wspomnienia, to cała jego choroba...

Mówił szybko, tonem urywanym, a gwałtownie.
W tejże chwili bryczka zatoczyła się przed ga­

nek dworu i stanęła.
Tomasz pociągnął Sipajłlę za ramię.
— Będziesz pan pamiętał? — spytał natarczy­

wie, pochylając się ku niemu i świdrująeem spoj­
rzeniem badając wyraz jego twarzy. — Niech mu 
pan każe ztąd jechać zaraz . . .  natychm iast... do­
brze ?

Jerzy szarpnął się, wyrywając ramię z uścisku 
Tomasza.

— Zobaczę! — odparł, wyskakując z bryczki.
Dwór stary, w ziemię wklęsły, ze ścianami o-

drapanemi, zczerniałemi od wilgoci, znany był 
dobrze Jerzemu. Snać pan Borski, zamieszkawszy 
tu , zamierzonych poprzednio i już rozpoczętych 
restauracyj nie dokończył. Z jednej strony zaczęta 
budowa murowanego pawilonu, zaniechana w po­
łowie, rozpadła się w gruzy. Sterczała jak ruina.

W części zamieszkałej, w dwóch niewielkich 
oknach, przez grube zasłony przedzierało się 
światło.

Naprzeciw Jerzego wybiegł z ganku chłopak 
w siermiędze, zaspany, z latarką w ręku.

— Jest pan doktór? — zapytał, a spostrzegł 
szy Jerzego, dorzucił:

— Pan prosi zaraz, natychmiast!

wego popędu do zaborów. Ostatniemi czasy An­
glia przestała nawet być rzutką i przedsiębiorczą 
w swej polityce zagranicznej, a stała się" więcej 
ociężałą, wskutek może swych wielkich bogactw, 
owego „zatonięcia w swem własnem sadle,“ jak 
się niegdyś J. Klaczko wyraził.

Rzućmy tylko okiem na przebieg wypadków 
z lat ostatnich w Persyi i Afganistanie, a przeko­
namy się o tem najdowodniej. Od ostatniej woj­
ny rosyjsko-perskiej, w latach 1826—1828, Ro­
sya zdobyła sobie stanowczą przewagę nad An­
glią w Persyi. Pomimo że polityka angielska za­
częła tam rywalizować z rosyjską już w końcu 
wieku XVIII; pomimo że Anglia zawierała układy 
z Persyą w roku 1809 i 1813, w których obie­
cywała wypłacać jej subsydya i bronić przeciwko 
zewnętrznym nieprzyjaciołom, nie uczyniła jednak 
nic zgoła dla obrony swego sprzymierzeńca przed 
Rosyą w latach: 1813 i 1828. Pokojami, za war - 
temi w Gulistanie i Turkmanczaju, Persowie 
zrzec się musieli na rzecz zwyciężców reszty 
swych posiadłości kaukazkich i znacznej części 
Armenii perskiej, z miastami Eriwanem i Eczmia- 
dzinem, z których to ostatnie, jako ognisko ży­
cia religijnego Ormian Gregoryanów, posiadało 
w rękach Rosyi wielkie znaczenie polityczne. Dy- 
plomacya angielska nie taiła wprawdzie swej 
sympatyi dla Persów w wojnie roku 1828, ale 
od platonicznych objawów sympatyi do czynu 
u mężów stanu angielskich zwykle dosyć daleko. 
To też pod wrażeniem zapewne traktatów turkman- 
czajskiego i adryanopolskiego mógł Mickiewicz 
wyrazić się z ironią, iż „nim Europa wyśledzi, 
jak głęboka rana, nim plastr obmyśli od nagłej 
krwi straty, już car puls przetnie szacha i suł­
tana." . . .

Po roku 1828 już Rosya nie prowadziła wojny 
z Persami. Zdobywszy na nich zachodni brzeg 
morza Kaspijskiego, a dominujące stanowisko 
strategiczne przez późniejsze pokonanie Kaukazu, 
zwróciła się ku wschodniej stronie tegoż morza 
Jeszcze szach Abbas Mirza chwiał się pomiędzy 
wpływami angielskiemi a rosyjskiemi, zanim 
w końcu nie uległ tym ostatnim. Supremacya ro 
syjska za jego następców przechodzi w całkowitą 
zależność polityczną Persyi.

Persya pragnęła wówczas zdobyć Herat, ważny 
punkt strategiczny i handlowy, na drodze wio­
dącej z zachodniego Iranu do Afganistanu i In­
dyj, Rosya sprzyjała w urzeczywistnieniu tego 
zamiaru szachom: Abbasowi Mirzie, Feth-Alemu 
i Nasr-Eddinowi. W roku 1833 użyczyła Persyi 
nawet czynnej pomocy. Anglia natomiast, w dwu­
krotnej wojnie: w roku 1841 i 1856—57, zmu­
szała Persów do opuszczenia Heratu i wyrzecze­
nia się wszelkich praw do niego. Stąd wielkiem 
było rozdrażnienie przeciwko Anglii, a szach 
perski podczas wojny krymskiej, wbrew swym 
dobrze zrozumianym interesom, wspierał armię 
rosyjską na Kaukazie zwierzętami pociągowemi 
i żywnością. Stało się nawet powszechnem prze­
konaniem w Europie, że Rosya przedewszystkiem 
przez Persyą zdążać będzie do oceanu Indyj 
skiego.

Raz jeszcze udało się jednak polityce angiel­
skiej uzyskać wpływ polityczny w Persyi, dzięki 
zręczności p. Drummonda Wolffa, posła angiel­
skiego w Teheranie. Anglicy założyli bank i za­
mierzali budować tam koleje żelazne. Tymczasem 
interesa bankowe szły nieszczególnie, a budowa 
kolei żelaznych pozostała — w sferze pięknych 
projektów. Najgorzej poszło angielskiemu mono-

Pospiesznie złożywszy w sieni futro, przecho 
dził Jerzy przez pokoje, zarzucone w nieładzie 
najrozmaitszemi gratami. Snać tu nikt nigdy nie 
sprzątał i nie troszczył się o porządek. Na podło 
dze zaśmieconej, od lat niemytej, walały się po 
darte książki, papiery, kawałki żelaza i uprzęży. 
Stoły, krzesła, fotele, przyparte do ściany, jedne 
na drugich leżące, oczywiście nikomu tu nigdy do 
użytku nie służyły. Zgromadzone tu były i rzu­
cone, jak niepotrzebne rupiecie. Woń wilgoci i 
stęchlizny przepełniała powietrze.

Nareszcie chłopak, idący przodem, otworzył przed 
Jerzym drzwi do pokoju, w którym mieszkał 
Borski.

Sipajłło zatrzymał się w progu i jednym rzu 
tem oka objął całe wnętrze. Zdradzało ono równe 
zaniedbanie, jak reszta domu. W kącie stało łóż­
ko przy ścianie wilgotnej, niepokrytej dywanem; 
obok stolik, na którym paliły się dwie świece 
w wysokich mosiężnych lichtarzach. Inne ściany 
zajęte były szafami dużemi z drzewa prostego, 
pomalowanego bronzową farbą. Na środku stał 
stół wielki, szarem suknem pokryty; na nim także 
dwie świece, ocienione zielonemi umbrelkami. 
Okna przysłonięte były skrzydłami trzcinowego 
parawanu.

Przy stole, zwrócony twarzą ku drzwiom, siedział 
Borski w dużym fotelu, pokrytym skórą, z wyso­
ką poręczą z tyłu, opatrzoną z obu stron, jakby 
uszami, wystającemi podpórkami na głowę. Mała 
postać starca nie dosięgała tych podpórek i tonęła 
niemal w fotelu, otulona w stary, podarty szlafrok, 
pokryty niegdyś jaskrawą, a dziś zupełnie spło­
wiałą materyą turecką. Brudna, zczerniała wata 
wyłaziła z dziur na rękawach i połach szlafroka.

Jerzy nie mógł dobrze dostrzedz twarzy Bor­
skiego, na którą padał cień zielonych umbrelek. 
Widział tylko jednę rękę, na stole wyciągniętą, 
chudą, pomarszczoną, której palce poruszały się 
nerwowo, szczypiąc sukno, stół pokrywające.

Zwolna, jakby z pewnem wahaniem, zbliżał się 
Sipajłło do tej postaci, która mimowoli przejmo 
wała wstrętem i instynktową obawą. •

Zbliżywszy się, ujrzał twarz wychudłą, mizerną, 
z czerwonemi piętnami, wypalonemi gorączką na 
wystających policzkach, i dwoje oczu błyszczą­
cych, przenikliwie w niego utkwionych.

— Doktor Sipajłło? — spytał Borski głosem 
dość silnym.

— Przybyłem na wezwanie — zaczął Jerzy, j

połowi tytoniowemu. Wzięła go w swe ręce kom­
pania angielska, wskutek zachęty również p. 
Drummonda Wolffa. Budowano tam kosztowne 
magazyny, wysyłano ajentów i robotników, robio­
no wogóle ogromne nakłady. Tymczasem z po­
wodu tego monopolu wybuchło powstanie w T e­
heranie, a sam poseł angielski Lasseles, następca 
Drummonda Wolffa, doradzał kompanii zwinięcie 
swych operacyj w Persyi. Akcyonaryusze angiel 
scy wystąpili z żądaniem zwrotu kosztów, w kwo­
cie 12 ’/a milionów franków, od rządu perskiego. 
Poseł angielski poparł to żądanie, a szach uznał 
jego słuszność. Ale położenie finansowe Persyi 
jest rozpaczliwe: ostatnie długi zaciągnięto pod 
gwarancyą gruntów skarbowych i pewnych do­
chodów z podatku. Szach zaspokoić tych preten- 
syj nie jest w stanie, a rząd angielski nie chce 
ich przyjąć na siebie. Wskutek tego wpływ an­
gielski, zdobywany z takim mozołem, zachwiał 
się ponownie. Ze skąpstwa John Bulla skorzy­
stały już podobno — jeżeli wieści dziennikarskie 
nas nie mylą — rządy: rosyjski i francuski i ofia 
rowały szachowi pożyczkę na spłacenie zobowią 
zań wobec kompanii tytoniowej. Dzienniki rosyj­
skie podnoszą tę okoliczność, jako wielki tryumf 
swej dyplomacyi.

Podobnemi błędami polityki angielskiej znaczo­
ne są drogi pochodu rosyjskiego w głąb Azyi 
środkowej. I tam polityka zdobywcza rosyjska ma 
tradycyą, sięgającą czasów Piotra Wielkiego. Już 
w roku 1717 marzył reformator Rosyi o zajęciu 
Chiwy. Ale od czasu zdobycia stepów kirgizkich 
mogła dopiero Rosya rozpocząć systematyczny 
podbój Turkiestann. — Od szóstego dziesięcio­
lecia naszego wieku prowadzi go bez przerwy. 
Zholdowano Chiwę, podbito chanat Khokand, a 
później zholdowano i Bucharę. Rosya — jak za­
pewniał ks. Gorczaków w swej nocie z dnia 21 
listopada 1864 — ulegała jakoby tylko przykrej 
konieczności, potrzebie zabezpieczenia swych gra­
nic od napadów, a swych poddanych od rozbojów! 
Pomimo tych zapewnień, pobudowała następnie 
szereg fortów nad wschodniemi brzegami morza 
Kaspijskiego, a potem rozpoczęła walki z Tekin- 
cami, zakończone nareszcie w rokn 1884 roz- 
głośnem zdobyciem Merwu i usadowieniem się 
u samych bram Afganistanu. Dzieło oręża i d y ­
plomacyi zostało wzmocnionem i utrwalonem bu­
dową kolei Zakaspijskiej, tego niezaprzeczenie 
wielkiego dzieła postępu technicznego.

I wobec tego nie można powiedzieć, aby poli­
tyka angielska okazała wiele energii i stanowczo­
ści, jakkolwiek nie zbywało jej na wymownych 
ostrzeżeniach i w pismach podróżnika węgierskie­
go Yambery’ego i w memoryale geografa angiel­
skiego, Henryka Rawlinsona. Przeszkodzić pod­
bojom Rosyi mogłaby Anglia z łatwością, gdyby 
miała po swej stronie Persyę, albo przynajmniej 
mogła liczyć na szczere i serdeczne poparcie 
ze strony emira Afganistanu. Ale i wobec tego 
ostatniego Anglia popełniła cały szereg błędów, 
które zaczynają na niej mścić się obecnie. We­
dług wiadomości z różnych źródeł pochodzących, 
emir Abdurrahman zajął wrogie względem Angli­
ków stanowisko: wbrew ich woli zdobył świeżo 
Asmar (oad Kunerem, dopływem Kabulu), w po­
bliżu północno-zachodniej granicy indyjskiej, le­
żący po za sferą wpływu afgańskiego, a wszyst­
kim przyjaciołom i poplecznikom angielskim oka­
zuje wyraźnie swą niechęć. Różnice w polityce 
zagranicznej pomiędzy torysami i wigami szko­
dziły niejednokrotnie Anglii na Wschodzie, gdzie

— Dobrze, dobrze — przerwał starzec, szybkim 
ruchem obu rąk otulając się w podarty szlafrok. 
— Wezwałem cię, tak, tak! Byłbym to już da­
wniej uczynił, ale ten djabeł Tomasz nie do­
puszczał.

— Przepraszam — mówił dalej po chwili mil­
czenia tonem urywanym — że ci ręki nie podaję, 
ale ja nikomu nie podaję ręki, nikomu! odkąd....

Wstrzymał się i zamilkł.
Sipajłło przysunął sobie krzesło i, nie mówiąc 

nic, ujął Borskiego* za rękę, aby puls zbadać.
Twarz starca skrzywiła się w tym uśmiechu, 

który, podobny do nerwowego kurczu, szpecił ją 
wyrazem szyderstwa.

— Facecye! — rzekł — był tu już i Freund 
i Struliński i nic nie poradzili.

— Może ja  poradzę — ozwał się Jerzy.
— Ho, ho! zarozumialec! — bąknął Borski. - 

Mówią o tobie, żeś pyszny, jak szatan, że niena­
widzisz kolegów i pomiatasz nimi, że jesteś ryzy­
kowny i bezwzględny.

— Tak mówią — potwierdził Sipajłło, przypi­
sując te dziwne słowa starca wpływowi silnej go­
rączki.

— Twarda natura — mówił dalej Borski, wy­
rywając rękę Jerzemu — ja lubię takie natury, 
i moja była taką; to też  wszystkie złości ludzkie 
sprzysięgły się na to, by ją  złamać. I ciebie zła­
mią, zobaczysz! Bo na świecie można tylko de­
ptać lub pełzać, inaczej iść nie można! Póki masz 
siły, to depcz; gdy ci ich zabraknie, a pełzać nie 
zechcesz, zginiesz!

Jerzy nie przerywał, a z coraz większą uwagą 
wpatrywał się w twarz starca. Chciał snać zbadać 
źrenicę oka, bo powstawszy i odwróciwszy świecę, 
skierował ku niej światło.

Borski drgnął i obu rękami twarz przysłonił.
— Daj pokój! — krzyknął — razi mię to, boli. 

Nie cierpię jaskrawego światła.
— Przecież ja  muszę zobaczyć! — rzekł sta­

nowczo Jerzy, i wziąwszy świecę do ręki, zbliżył 
się do chorego.

Borski zżymał się, unosił gniewem, w końcu 
jał. Sipajłło nieporuszony, jakby to, co słyszał, 

do niego nie odnosiło się wcale, robił swoje. Nie 
tylko puls chorego, ale tętno serca i oddech zba­
dał, pomimo silnego oporu.

Zimny, milczący, silną dłonią krępował ruchy 
starca i w pół godziny skończył mozolne badania. 

Borski zrazu zdziwiony i oburzony tem zu-

tylko konsekwencyą liczyć może na sukces. Co 
zrobiło w kierunku antyrosyjskim ministeryum 
Disraelego, to psuło dwukrotnie Gladstone^. 
Przyznać należy, że rządy margr. Salisbury’ego 
działały w tym kierunku dodatnio, z pewnym pla­
nem. Granice państwa anglo-hindostańskiego po­
sunięto znacznie na północ, po za pasmo Karako­
rum. W warowniach Mastudż i Szachidulła-Chodża 
posiadają Anglicy dwa znakomite punkta do 
akcyi odpornej. Beg Kundżutu, wraz ze swym 
wojowniczym i skłonnym do rozbojów ludem, pod­
dał się zwierzchnictwu angielskiemu. Oficerowie 
angielscy badają starannie stoki wyżyny Pamiru, 
a niektórzy z nich docierają aż do pasma Alai 
w Turkiestanie rosyjskim, o czem w swych spra­
wozdaniach wspomina znany podróżnik rosyjski, 
kapitan Grombczewski. O pewnej czujności inte­
resowanych mocarstw najlepiej świadczą prze­
szkody, jakich ten ostatni doświadczył, w swej 
podróży do Polu (w Turkiestanie chińskim), od 
władz wojskowych angielskich, afgańskich i chiń­
skich.

Ale i Rosya nie zasypia sprawy: wysyłała już 
w tamte strony szereg ekspedycyj wojskowo-nau- 
kowych, jak Przewalskiego, Piewcowa i Gromb- 
czewskiego, celem zbadania Kafirystanu, Turkie­
stanu afgańskiego, Tybetu i Turkiestanu chińskie­
go, w których bodaj o naukę czy nie najmniej 
chodziło. W ostatnich czasach doniosły nam tele­
gramy o powstaniu Turkomanów afgań ikich prze­
ciwko emirowi, o pobiciu wodza wojsk afgańskich 
i o wysłaniu przeciwko powstańcom załóg z He­
ratu, Kabulu, a nawet Kandaharu. Uderza prze­
dewszystkiem, że użyto wojsk z dalekiego Kan­
daharu, a pozostawiono załogi afgańikie w Balkh, 
Meimene i Andkhoi, wzdłuż granicy rosyjsko- 
afgańskiej, jakby z obawy ich ogołocenia. Domy­
ślają się, że powstanie tych ludów jest dziełem 
rosyjskiem, w celu przeszkodzenia podbojom emira 
afgańskiego u podnóża Pamiru, w krainach Wak- 
han i Shugnan. Donoszą również ze źródeł rosyj­
skich, że ludność poludniowo-afgańska burzy się 
przeciwko Anglikom, zajętym budową drogi z be- 
ludżystańskiej Kwetty do Kandaru, przez wąwóz 
Kohjak. Wśród tych sprzecznych wiadomości tru­
dno dotąd należycie się zoryentować. Z jednej 
strony Abdurrahman okazuje niechęć Anglikom, 
zajmuje wbrew ich woli Asmar, a ludność afgań- 
ska burzy się przeciwko Anglikom na południu; 
ale z drugiej znowu strony i Rosyi nie na rękę 
zdobywcze zachcianki emira, dla powstrzymania 
których wywołuje powstanie Turkomanów afgań­
skich. Czyżby emir chciał wyzyskać swe nader 
korzystne stanowisko i postępować według zasady: 
duobus litigantibus tertius gaudet ? Bliższe wiado­
mości wkrótce wyjaśnią nam zapewne charakter 
ostatnich wypadków w Azyi środkowej i pozwolą 
wybrnąć z tego labiryntu sprzeczności. Są to ja­
kieś preludya do wypadków większej doniosłości. 
Kwestya wschodnia w naj szerszeni znaczeniu tego 
wyrazu zdaje się znowu wchodzić na porządek 
dzienny....

^ —

Przegląd polityczny.
Według wczorajszej prywatnej naszej depeszy 

rzymskiej, król Humbert powierzył Giolitti’emu 
misyę utworzenia nowego gabinetu. Wiadomość tę 
potwierdza także dzisiejszy telegram biura kores-

chwalstwem, a w końcu osłabły, leżał w fotel 
bez ruchu.

Sipajłło zadzwonił.
Wbiegł chłopak, a za chwilę ukazał się T< 

masz.
— Odsunąć łóżko od wilgotnej ściany — ro: 

kazał Jerzy — ścianę obić jakimkolwiek dyws 
nem lub suknem i natychmiast położyć pana d 
łóżka.

— Nie chcę! — krzyknął starzec, otwierają 
oczy.

— Tak być musi — zawyrokował Jerzy.
A zbliżając się do Borskiego i ujmując go z

rękę:
— Albo pan będziesz mnie słuchał — dods 

stanowczo — a w takim razie ręczę za życie 
zdrowie, albo...

— Albo co? — spytał starzec, szeroko otwie 
rając przerażone oczy.

— Albo — dokończył Jerzy — śmierć. 
Powieki starca poruszyły się kilka razy, szybk

otwierając się i zamykając. Całe ciało przebieg 
dreszcz.

Borski konwulsyjnie ścisnął Sipajłłę za ramii;
— Twarda natura — bełkotał — twarda! taki 

Aubię! Śmierć, śmierć — mruczał.
Kurcz nerwowy ściągał mu twarz nieustannie 

przymknięte powieki drżały; głowa bezwładni 
zwisła na piersi.

Jerzy szybko z przywiezionej z sobą flaszeczk 
nalał kilkanaście kropel do szklanki, dodał wodj 
i zmusił starca do wypicia.

Borski krztusił się, ale wypił; poczem Jerz’ 
przynaglił służbę do spełnienia swoich poleceń.

W pół godziny potem Borski leżał w łóżku 
blady bardzo, obezwładniony, ale spokojniejszy

Jerzy pisał receptę przy stole, a napisawszy 
tym samym tonem rozkazującym rzekł do stoją 
cego we drzwiach Tomasza:

— Receptę tę bezzwłocznie wysłać do Huma' 
nia. Nad ranem lekarstwo musi być tutaj. Rozu 
miesz ?

Tomasz osłupiałemi oczyma patrzył na Jerzego 
Chciał się zbuntować przeciw rozkazującemu to 
nowi, do którego nie nawykł. Usta otworzył, ale 
spotkawszy się z wejrzeniem Sipajłły, wyjąkał

— Dobrze. — I wyszedł.

(Ciąg dąlszy nastąpi).
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pondencyjnego. Przed ostateczną decyzyą konfe­
rował król z Rudinim, a następnie z p. Brin, 
który ma podobno objąć tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych. Z innej strony donoszą, iż Giolitti 
ma już gotowy cały skład gabinetu, a mianowi­
cie : Giolitti prezydyum i sprawy wewnętrzne, 
Ellena urząd skarbu, Sonnino finanse, Marchiori 
rolnictwo lub poczty, Lacava roboty publiczne, 
Blanc sprawy zagraniczne, Marselli wojnę, Mar­
tini oświatę, Morin marynarkę, Bonacci sprawie­
dliwość. Byliby to więc po większej części poli­
tycy, którzy dotąd nie odgrywali wybitniejszej 
roli. Ciekawą, lubo dotąd niesprawdzoną jest wia 
domość, iż podobno tak Rudini i Ntootera, jak 
Farini, Brin, Zanardelli i Grimaldi doradzali kró­
lowi powołanie Crispiego, który, ich zdaniem, ja 
ko uznany przywódca opozycyi, miałby najwięcej 
szans utworzenia silnego gabinetu.

Anarchizm francuski święci swoje pierwsze try­
umfy. Obie ofiary wybuchu, który miał pomścić 
Ravachola, już nie żyją, a trzeba dodać, że za 
równo restaurator Very, jak i zecer Hamono, 
w aresztowaniu tego zbrodniarza nie brali udzia­
łu, byli zatem w oczach anarchistycznej „spra­
wiedliwości" niewinni, a mordercza bomba nie 
ich miała „ukarać." Prócz tego Hamono był zwy­
czajnym robotnikiem, więc należał do tej kate- 
goryi ludzi, którą anarchiści biorą w swą opiekę 
przed „wyzyskiem społeczeństwa;" anarchiści je 
dnak są zwolennikami gromadnych egzekucyi, 
gdyż celem ich jest utrzymywać społeczeństwo 
w ciągłym postrachu i w ten sposób powstrzy­
mać przysięgłych i sądy od zbyt energicznego 
potępienia uwięzionych przywódzców anarchizmu. 
Na pogrzebie Hamona miał prezydent paryskiej 
rady municypalnej Sauton mowę, która zasługuje 
na uwagę, zwłaszcza że większość rady pary­
skiej z przewodniczącym na czele, hołduje skraj­
nemu socyalizmowi: „Składając do grobu nie­
szczęśliwego Hamono, wyrażam imieniem Rady 
miejskiej jej jednomyślne oburzenie z powodu za­
machów anarchistów. Chcieli oni steroryzować 
przysięgłych i biedny zecer musiał paść ofiarą. 
To nam wskazuje, czego są zdolni ci ludzie, wy 
hodowani w cieplarniach domów karnych, którzy 
chcieliby odgrywać rolę wykonawców sprawie 
dliwości. Popełniają oni jeduę zbrodnię po dru 
giej, a charakter ich walki jest tchórzliwy i bu­
dzi odrazę w społeczeństwie. Ale tylko zniewie- 
ściałe narody ulegają takim postrachom, a nasze 
francuskie n;ewiasty pierwsze wyprą się mężów, 
którzy chcieliby się usuwać od obowiązków oby­
watelskich wobec tak okropnych zbrodni. Pamię­
tajmy o tern, że anarchiści nie są stronntotwem, ale 
bandą zbrodniarzy. Niech każdy z nas spełni swój 
obowiązek, a wkrótce zgnieciemy zbrodnicze przed­
sięwzięcie, które wywołało oburzenie u wszystkich 
stronnictw. Starajmy się ciężary biednych zmniej­
szyć, usprawiedliwione żądania robotników uwzglę­
dniać, a jedność i zgodę w umysłach szerzyć."

Piękne to słowa, tylko nieco spóźnione i wy­
powiedziane zupełnie nie w duchu dotychczasowej 
działalności paryskiej rady municypalnej. Wszakże 
ta korporacya odznaczała się zawsze skrajną 
nietolerancyą względem wszelkich religijnych dąż­
ności, a rewolucyjne agitacye socyalistów wszel­
kich odcieni znajdują w niej chętne poparcie i 
skuteczną obronę. Jej to dziełem jest usunięcie 
z szpitali paryskich Sióstr miłosierdzia, p mimo 
energicznego protestu najznakomitszych lekarzy 
i wyrzucenie ze szkół miejskich godeł chrześciań- 
skich. Rada paryska uchwala systematycznie zna­
czne kwoty na popieranie zmów robotniczych, 
choćby ich charakter był ściśle rewolucyjny, a jej 
członkowie przy każdej sposobności popisują się 
z swemi antykatolickiemu i antychrześciańskiemi 
tendencyami; zresztą wszakże ideałem paryskich 
demagogów, którzy w radzie municypalnej rozpo­
rządzają większością, jest komuna, a komunardzi 
z roku 1871 nie daleko chyba odbiegli od swych 
teraźniejszych naśladowców. To też przemówienie 
p. Sautona nikogo nie rozczuli, a jest ono tylko 
dowodem przerażenia, jakie panuje w Paryżu, a 
które oprócz moralnego wpływu, oddziaływa szko 
dliwie na materyalne interesa miast i. Kiedy po­
płoch przeminie i anarchiści przycichną, dawne 
prądy powrócą do paryskiego ratu za z nową siłą 
i równą konsekwencyą.

Sprawa loteryi na rozszerzenie placu zamkowe­
go w Berlinie przyszła nareszcie przed forum pru 
skiej Izby deputowanych wskutek wniosku Rich­
tera, aby wezwać rząd o złożerie stanowczych 
wyjaśnień w tym względzie. Mowa, którą Richter 
przy tej sposobności wypowiedział, była głównie 
wymierzona przeciwko tym czynnikom, nienależą 
cym do parlamentu i do rządu, które myśl lote 
ryi propagowały w nadziei dogodzenia osobistym 
upodobaniom cesarza. Przywódzca wolnomyślnych 
podniósł, że z jednej strony projektowane budo­
wle są zbytkowne i wymagają wielkich nakładów, 
z drugiej znów wykonanie planu rozszerzenia placu 
zamkowego pociągnie za sobą zburzenie takich 
gmachów, jak akademia budowlana, i utrudni że 
glugę po Sprei. Dworacy i fantastyczni architekci 
usiłują wzniecić przekonanie, że interes korony 
wymaga przepychu, który jednak nie da się po 
godzić z ekonomicznem położeniem krajn, wyma- 
gającem takiej oszczędności, iż rząd nie ma na­
wet środków na podwyższenie płac niższych urzę 
dników i na przyspieszenie wymiaru sprawiedli 
wości. Kunze, autor projektu loteryjnego, oświad­
czył, że minister skarbu musi mu udzielić swego 
zezwolenia, gdyż inaczej powstanie kwestya ga­
binetowa; jest to więc taki uboczny „obalacz mi­
nistrów"; jego zaś oczekuje wieniec obywatelski 
w formie posady starszego burmistrza w Berlinie. 
Mówią nawet, że w razie, gdyby loterya do sku­
tku nie przyszła, liweranci wojskowi i towarzy­
stwo kolei konnej berlińskiej już się zobowiązali 
do dostarczenia potrzebnych fanduszów — za pe­
wne koncesye i przywileje. Ostatecznie kraj chce 
wiedzieć, czy jest to możliwe, aby loterye były 
urządzane na upiększenie zamków królewskich. 
Ministrowie są odpowiedzialni nietylko za to, co 
robią, ale także za to, co robić pozwalają. Dla­
tego rząd powinien rzucić światło na tę sprawę, 
która porusza opinię publiczną całego kraju. Mi 
nister Botticher odpowiedział natychmiast, że u- 
dzieli wszelkich wyjaśnień, z pominięciem jednak 
okoliczności nienależących do jego kcmpetencyi 
i zajść, które mogły mieć miejsce w najbliższem 
otoczeniu najwyższych osób.

Rozdrażnienie z powodu projektu regulacyi placu 
zamkowego jest nieuzasadnione; obecnie wydany 
został rozkaz gabinetowy, który rozprasza wszel­
kie obawy w tej mierze. Następnie odczytał mini­
ster rozkaz gabinetowy cesarza, według którego 
pomnik Wilhelma I ma być umieszczony na wscho­
dnim brzegu Sprei, zatem burzenie domów pry­
watnych i gmachów publicznych jest zbyteczne.

Minister spraw wewnętrznych Herrfurth oświad­

czył, że projekt loteryi nie został mu udzielony 
ani urzędowo, ani prywatnie i że rząd nie zamie­
rza na projekt taki zezwolić.

Wszystkie stronnictwa wyraziły przez usta swych 
przewódzców zadowolnienie z powodu takiego o- 
brotu sprawy. Zdaje się, że rzeczywiście zbyt 
gorliwi, lub zbyt ambitni urzędnicy dworscy pro­
jektowali przeprowadzenie regulacyi placu zamko­
wego na wielką skalę za pomocą loteryi i potra­
fili zainteresować cesarza dla tego projektu, który 
odpowiadał poniekąd młodej fantazyi monarchy. 
Gdy jednak dzienniki wszystkich odcieni, wystą­
piły przeciwko tej myśli, ścieśniono ramy regula­
cyi dla uiiknięcia zbyt wielkich nakładów. Je­
dnakże nietakt pomysłu i niestosowność osłaniania 
osobą cesarza prywatnych ambicyj pozostawią na 
długo przykre wrażenie.

W ie d e ń  10 maja. Konferencye ministeryalue 
zakończyły się wczoraj po południu pod przewo­
dnictwem Cesarza, a ministrowie węgierscy odje­
chali już do Pesztu. Większe wydatki budżetu 
wspólnego wynoszą ogólną kwotę 4 milionów, a 
to podwyższenie odnosi się nietylko do prelimina­
rza ministerstwa wojny, ale do całego wspólnego 
budżetu. Uchwały wczorajszej rady ministrów sta­
nowić będą podstawę, na której W lecie opraco 
wane zostaną przedłożenia wspólnego rządu. Po­
dobno w zawieszeniu pozostawiono rozdział: wy­
datki na zaopatrzenie armii i marynarki, co do 
których zachodziła w obliczeniach znaczna różnica 
zdań między ministrem wojny a ministrami skar 
bu. Gdy delegacye zbiorą się dopiero po żniwach, 
przeto różnica ta w naturalny sposób da się uchy­
lić; żniwo wykaże bowiem dostatecznie, na jakie 
ceny zboża liczyć można.

Jak wiadomo, minister Steinbach wyraził ży­
czenie, aby poszczególne kluby parlamentarne wy­
brały swoich mężów zaufania, którym on udzieli 
wszelkich wyjaśnień co do planu regulacyi wa­
luty. Nad tern obradowały dziś kluby. I tak w klu­
bie zjednoczonej lewicy większość oświadczyła 
się przeciw wyborowi takich mężów zaufania, któ 
rych wobec panującej różnicy zdań, trudnoby na­
wet było wybrać. W końcu uczyniono wniosek, 
upoważniający prezydyum klubu, aby w razie o- 
trzymanego ze strony ministra skarbu zaproszenia, 
wysłuchało odnośnych oświadczeń ministra, co je­
dnak nie przesądza dalszego stanowiska partyi. 
Wniosek przyjęto. — Klub konserwatywnych uchwa­
lił zaproszeniu ministra skarbu uczynić zadość i 
wydelegował prezydyum, wzmocnione kilku człon 
kami do wysłuchania oświadczeń ministra. — Klub 
Coroniniego uchwalił w ogóle głosować za przed­
łożeniem o wiedeńskich zakładach komunikacyj 
nych, ale tylko pod tym warunkiem, jeśli także 
potrzeby innych krajów, które od wielu lat ocze 
kują spełnienia słusznych swych życzeń na polu 
komunikacyj, w najbliższym czasie zaspokojone 
zostaną. Dla wysłuchania oświadczeń ministra 
skarbu w sprawie waluty, wydelegowano hr. Co­
roniniego i kilku członków klubu. — Jeneralnym 
mówcą w sprawie przedłożenia o wiedeńskich 
zakładach komunikacyjnych, desygnowano dep 
Exnera.

Posłowie sejmu dalmatyńskiego: Bianehini, Bu- 
zolicz, Lljubicz, Pastrowicz, Pericz i Saricz, po­
stanowili wystąpić z klubu narodowego, założyw­
szy samodzielny klub kroacki. Jako cel postawił 
sobie ten klub: 1) połączenie Dalmacyi z Kroa- 
cyą na zasadzie kroaekiego prawa państwowego; 
2) wyłączne używanie języka kroaekiego we 
wszystkich urzędach kraju; 3) połączenie Dalma­
cyi z Kroacyą za pomocą kolei żelaznej i obrona 
zaniedbanych ekonomicznych interesów Dalmacyi.

Jak donoszą z Pesztu, są tam brane na seryo 
dwie tylko kandydatury na ministra handlu, a mia­
nowicie byłego ministra handlu i komunikacyi hr. 
Józefa Zichego i sekretarza stanu Lukacsa, zau­
fanego współpracownika zmarłego ministra Barosza. 
Ceremonii religijnej na pogrzebie Barosza dopełni 
osobiście książę prymas Vaszary.

P ete rsb u rg - 9 maja. Podczas gdy w niektó 
rych kołach bardzo uporczywie utrzymują, iż cho­
roba naczelnika miasta G r e s s e r a  jest skutkiem 
otrucia, ogłasza Ajencya północna następujący ko 
munikat: Gresser zachorował ciężko na ostre za­
palenie w obu nogach. Wedle pogłosek, przyczy­
na choroby jest następująca: Gresser kazał robić 
sobie wstrzykiwania ze środka leczniczego, zwa­
nego witaliną; nieszczęśliwy wypadek zrządził, że 
strzykawca nie była czysta, wskutek czego pod 
skórę dostało się jakieś obce ciało. Jak zapewnia 
wynalazca witaliny, inżynier Peczkowskij, witali- 
na sama składa się wyłącznie z boraksu i glice­
ryny i u różnych osób stosowana jako środek le­
czniczy, wywarła skutek dobry. — Stan zdrowia 
Gressera jest bardzo niebezpieczny, ponieważ za­
palenie rozszerza się i potworzyły się liczne plamy 
gangrenowe.

Moslc. Wied. donoszą, że komisya pod prezy- 
dencyą senatora Abazy uchwaliła projekt odwo­
łania wyjątkowych taryf kolejowych na owies, 
wprowadzonych wskutek nieurodzaju i zakazu 
wywozu zboża i wogóle zniesienia wszelkich ta­
ryf, które zastosowane były tylko jako środek, 
prowadzący do pewnego relu. Przewóz zboża po 
winien być tańszym i do takich okolic, które 
wcale nie ucierpiały wskutek nieurodzaju.

Nowoje Wremia donosi, iż profesor uniwersy­
tetu, Dr Lewaszow, wykrył we krwi chorych na 
tyfus plamisty podczas ostatniej epidemii mikro­
organizm, stanowiący prawdopodobnie zarazek ty- 
fasu.

Graidanin dowiaduje się, iż pewne stowarzy­
szenie kapitalistów francuskich czyni starania o 
koncesyę na roboty około przekopania kanału pe- 
rekopskiego. Towarzystwo rozporządza kapitałem 
100 milionów franków.

Nowosti donoszą, iż kuratorowie okręgów nau­
kowych zbierają obecnie niezbędne materyały 
w celu dania swej opinii, o ile możliwem jest 
ograniczenie ulg wojskowych, przywiązanych do 
stopnia wykształcenia, bez szkody dla samej spra­
wy, oświaty pnblicznej.

Swiet pisze: Według otrzymanych inf >rmacyj 
z Wiednia, wiadomość, jakoby baron Hirsch wy 
rzekł się dalszego prowadzenia emigracyi żydów 
skiej, okazuje się błędną. Przedstawiciel barona 
Hirscha przeciwnie zrobił rządowi rosyjskiemu nową 
propozycyę co do przesiedlenia z granic Rosyi 
3 200.000 żydów w ciągu lat 25. Projekt powyż 
szy zbadany zostanie dokładnie, poczem dopiero 
nastąpi ostateczna decyzya.

Rada państwa.
Wiedtńskie zakłady komunikacyjne.

Na wozorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
przystąpiono do pierwszego czytania projektu rzą 
dowego o wiedeńskich budowlach komunikacyjnych. 
Refirent dep. Dr Ru s s  rozpoczął dyskusyę od 
złożenia Izbie gratulacyi, że przystępuje do wa 
żnego, wspaniale pomyślanego, publicznego zada­
nia. Jeżeli psństwo budowało dotychczas ważne i 
kosztowne drogi komunikacyjne, nie wszystkie 
służyły interesom państwa w taki sposób, w jaki 
użyteczne będą projektowane roboty. Źródło pracy 
będzie stworzone na szereg lat z góry, szeroki wi­
dnokrąg otwiera się dla wszystkich tych, którzy 
oczekują doniosłych skoków tego przykładu. Aże­
by zadowolnić potrzeby Wiednia, przystępuje mia 
sto z pomocą. To, co wychodzi na korzyść serca 
monarchii, musi także być pomocnem państwu. 
Oby dyskusya opierała się na tym punkcie wi 
dzenia.

Do dy8kusyi jeneralnej zgłosili się deputowani: 
Kaftan, Dr Gessmann, Dr Laginja, Dr Lueger 
(contra)-, Dr Herbst, baron Kiibeck, ks. Liechten­
stein, Dr Exuer, baron Pirquet, Stalitz, Dr Fuss, 
Dr Jaques, Kozłowski, Proskowetz, Hauek i Burg- 
staller (pro).

Dep. Kaftan: Od początku ery parlamentarnej 
nie był wniesiony w Izbie poselskiej żaden pro­
jekt rządowy, któryby tak głęboko sięgał do skar 
bu państwa na korzyść jednego miasta i któryby 
nakładał królestwom i krajom tak ciężkie finan­
sowe ofiary, jak przedłożenie obecnie wniesione. 
Nie zwykła zazdrość, nie zrzędne niezadowolenie 
powoduje mnie i moich towarzyszy do szczegóło­
wego zajęcia się tym projektem, lecz poczucie o- 
bowiązku, żeby w każdej chwili stać na straży 
interesów króhstwa czeskiego w Radzie państwa. 
(Oklaski). Nie zapoznaję wcale znaczenia Wie­
dnia jako stolicy, jako obecnej siedziby rządu i 
haute finance — jakkolwiek są to bezsprzecznie 
przywileje, bez których obchodzić się muszą sto­
lice innych królestw i krajów. Pogodziłbym się 
nawet z myślą subwencyi państwowej na inwe- 
stycye wiedeńskie, gdyby użyta być miała istotnie 
na cele produktywne i gdyby podobnie postąpio­
no z innemi stolicami krajów monarchii. W przed- 
łożeniach uderza przedewszystkiem brak szczegó­
łów i kosztorysów; znać w nich niepojęty po 
śpiech w opracowaniu na podstawie pobieżnych i 
nagłych przybliżonych przypuszczeń. Chciano na­
wet, żeby u hwalono projekty bez poprzednich 
obrad w komtoyi, jakkolwiek zarządza się je za­
wsze, chc ćby nawet chodziło o wybudowanie dom- 
ku budnika przy jakiejkolwiek kolei żelaznej. 
(Wesołość i oklaski). Przeciwko niektórym liniom 
projektowanych k lei wiedeńskich w kołach tech­
nicznych podnoszą bardzo poważne zarzuty. Co 
do regulacyi Wiedenki projektowany rezerwoar 
jest o wiele za mały. Wielkie szczególniej ofiary 
będzie musiało ponosić państwo przez zamienienie 
kanału Dunaju w port handlowy i zimowy. Każdy 
bezstronny fachowiec nabierze odrazu przekona 
nia, że to się uskutecznić nie da. Co do ekono­
micznych korzyści z robót komunikacyjnych nie 
jest prawdą, żeby ich potrzeba była nagląca. Pa­
ryż jest przecież większy, ruch ma znaczniejszy, 
a kolei miejskiej nie posiada. Przy układaniu tych 
projektów inne względy były brane pod uwagę, nie 
ekonomiczne. Od lat 50 Wiedeń cieszy się naj- 
większem poparciem państwa i rządu. Życzenia 
Pragi za to dotychczas pozostały niewysłuchane. 
W interesie państwa przedewszystkiem leży czy­
nić bogate w skutki inwestycye dla krajów ko­
ronnych, a nietylko na rzecz jednego miasta. Nie 
można się dziwić, że Czesi występują przeciwko 
projektom, jeżeli dla 200,000 Czechów w Wie­
dniu niema ani jednej publicznej szkoły. (Oklaski 
na ławach czeskich). Nie uważamy wiedeńskich 
robót komunikacyjnych za roboty produktywne.

Dep. Dr Herbst wyraża wdzięczność za wspa­
niałomyślną inieyatywę Monarchy przy utworzeniu 
„wielkiego Wiednia." Z tą chwilą nieodzowne 
stały się roboty komunikacyjne. Uregulowanie Du­
naju jest rzeczą państwa, a nie kraju albo gminy. 
Mimo tego kraj i gmina poniosły na ten cel wiele 
ofiar i przyczyniają się do tego teraz znaczną sumą. 
Przy budowie kolei wiedeńskich chodzi przeważnie
0 państwowo wojskowy interes. Założenie ich przy­
czyni się do wzmożenia ruchu przemysłowego. Nie­
wątpliwie na tem skorzysta także państwo. Wszyst­
kim producentom w całej Austryi zależy na tem, 
aby nie było zastoju w ekonomicznym rozwoju 
Wiednia. Powiedziano wprawdzie niedawno, że 
niema Austryi, a są tylko reprezentowane w Ra­
dzie państwa królestwa i kraje. Sprzeciwia się 
jednak ta teorya poczuciu ludności, która dobrze 
wie, że jest Austrya, ponieważ wie, że jej Mo­
narcha jest cesarzem Austryi (oklaski po lewicy)
1 że Wiedeń jest Austryi stolicą. Nie przez wza 
jemne podjudzanie się, ale przez życzliwe poparcie 
wzajemnych interesów dojdzie się do ostatecznego 
pokoju. Pokój nie potrzebuje być kon;ecznie skut­
kiem poprzedniej wojny i ten pokój jest najlepszy, 
który opiera się na wzajemnem przekonaniu, a nie 
na pokonaniu (oklaski po lewicy).

Dep. Dr Gessmann uważa wiedeńskie zakłady 
komunikacyjne za budowle, przeznaczone dla po 
ratowania robotników bez zajęcia, występuje je­
dnak przeciwko poglądowi, jakoby na tem Wie 
deń tak bardzo miał skorzystać. Popęd do tej akcyi 
dało zjednoczenie Wiednia z przedmieściami. Li 
beralni dlatego tylko występowali za tem zjedno­
czeniem, ponieważ ich partya w radzie gminnej 
stała wobec bankructwa. Rząd używa jednak pro­
jektów komunikacyjnych, jako narkotyka. Decy­
dujące mają być właściwie przy tem wszystkiem 
interesa wojskowe; główny tor kolei miejskiej jest 
koleją czysto strategiczną, która i bez przedłożeń 
komunikacyjnych byłaby wybudowana. Przy wy­
konaniu robót komunikacyjnych należy dbać o to, 
aby przyjmowano miejscowych robotników, a nie 
wędrownych Włochów albo Słowaków. Musi być 
także ustanowiona płaca minimalna. Mówca zesta 
wia liberałów wiedeńskich z liberałami angielski­
mi, co bynajmniej na korzyść pierwszych nie wy­
chodzi. Zarzu '•ą nam, — kończy mówca — że sta­
ramy się o popularność wśród robotników. My je­
dnak dobrze wiemy, że u partyi robotniczej w jej 
dzisiejszym kierunku wcale popularności spodzie­
wać się nie możemy. Powszechne prawo głoso­
wania nie będzie zresztą nigdy w Austryi wpro­
wadzone w drodze ustawowej. Socyalna demokra- 
cya powinnaby się o tyle przynajmniej rachować 
z działalnością antysemitów, żeby zaniechała swo­
jej nienawiści do duchowieństwa, oddziedziczonej 
po liberalizmie (oklaski na ławach antysemickich).

Dep. baron Kiibeck uważa, że projekty mają 
niesłychaną doniosłość dla rozwoiu monarchii i 
twierdzi, iż Budapeszt względnie przewyższył

Wiedeń. Pochodzi to z jednolitego ducha ludności 
Węgier, która we wspaniałości stolicy widzi przed­
miot swojej dnmy. Inaczej się dzieje w naszej 
połowie monarchii, gdzie się objawia dążność do 
d jkapitalizacyi Wiedni?. Podnoszą się poszczególne 
głosy przeciwko rozwojowi wielkich miast, z po- 
vyodu wzrostu proletaryatu i zmysłowości; temu 
jednak właśnie może zapobiedz wytwarzanie pra­
cy (Oklaski).

Minister handlu margr. Bacquehem: Widzę się 
zmuszony już teraz zabrać głos w dyskusyi, po­
nieważ prawdopodobnie nie będę mógł słuchać 
dalszego jej przebiegu. Bolesny obowiązek powo­
łuje mnie do Budapesztu, ażeby towarzyszyć po­
grzebowi mojego nazbyt wcześnie zgasłego kolegi, 
którego śmierć nietylko w jego ściślejszej ojczy­
źnie, lecz także z pewnością i u nas słusznie 
wielkie wywołała wrażenie, ze względu na 
wszechstronnie uznane wybitne znaczenie zmarłe­
go. (Oklaski).

Minister wyjaśnia następnie plan sieci kolei 
miejskich. Rząd zawsze uważał za swoje zadanie 
przychodzić z pomocą potrzebom komunikacyjnym 
poszczególnych krajów. Nie występuje z ram tej 
działalności, jeżeli okazuje stolicy tę samą ży­
czliwość. Prawda, że koszta w obecnym wypadku 
są wielkie; ale też obecnie dołączają się do nich 
kraj i gmina. Mimo zwiększonego ruchu transpor 
towego, środki komunikacyjne w W e ’niu są te 
same, co przed dwudziestu laty. W ększa część 
ruchu przemysłowego musi się obecnie dokony­
wać pieszo. Minister zwraca uwagę także na 
względy higieniczne; uboższa ludność będzie mo­
gła znajdować sobie zdrowe i tanie mieszkania 
w obrębie miasta. Minister tłumaczy, dlaczego 
rząd nie wykona budowy kolei we własnym za­
rządzie, lecz powierzy ją godnej zaufania i zdol 
nej osobistości.

Wobec wywodów reprezentanta narodowości cze­
skiej, zaznacza minister, że rząd nie da się po­
wstrzymać od poddania przedmiotowemu życzliwe 
mu zbadaniu petycyi miasta Pragi. Nie chodzi tu 
— zakończył mówca — wyłącznie o akcyę dla 
Wiednia, bo na doli robotników iależy całemu 
państwu. Aż do końca stulecia robotnicy będą 
z akcyi tej korzystać; przemysł i handel, dzięki 
niej, rozwinie się i podniesie. Stolica stanie wte­
dy zapewne u progu szczęśliwszych dni., Dlatego 
ofiary państwa są usprawiedliwione. (Żywe o- 
klaski).

Dep. L a g i n j a  przemawiał przeciwko przedło­
żeniu, na czem przerwano dalsze obrady.

P r e z y d e n t  zawiadamia, iż czas funkcyj try­
bunału stanu już upłynął i że zarządzi nowe wy­
bory.

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi­
siejszym.

Mowa dep. Dawida Abraham owicza,
wypowiedziana w Izbie poselskiej d. 3 maja pod­
czas rozpraw nad przedłożeniem o bezpośrednich 

podatkach osobistych.

Postanowiłem przy dzisiejszej rozprawie nad 
reformą podatkową nie wchodzić w meritum rze­
czy; mniemam, iż znajdzie się do tego stosowniej­
sza sposobność przy drugiem czytaniu, gdy wy­
sokiej Izbie będzie przedłożone odnośne sprawo­
zdanie komisyi podatkowej. Zresztą jestem zda­
nia, iż według dotychczasowego zwyczaju chodzi 
dziś przedewszystkiem o wyłuszczenie zasadni­
czych zapatrywań i wynikającego z tego stano­
wiska względem przedłożenia. Nie jest dalej moim 
zamiarem odpowiadać na to wszystko, co powie­
dziano w pierwszym dniu dyskusyi, chociaż nie­
które wywody bardzo nęcą do polemicznej roz­
prawy. Nie będę więc towarzyszył dep. Slavikowi 
przy omawianiu niepokojącego przyszłego losu 
starych kawalerów, ani się zajmować wnioskami 
dep. Schlesingera. Nie mogę jednak pozostawić 
bez wzmianki uwag dep. Gessmanna i Grossa.

Dep. Gessmann wyraził obawę, iż kap‘tał ru 
chomy po zaprowadzeniu podatku osobisto docho­
dowego, tak jak dotąd, usunie się od wszelkiego 
opodatkowania, i że tej nieuczciwości mogłaby 
zapobiedz tylko ze strony państwa przedsięwzięta 
konskrypeya całego ruchomego kapitału. Chociaż 
przytoczonej obawy nie mam zamiaru absolutnie 
osłabiać, to jednak nie mogę poważnie traktować 
myśli proponowanej konskrypcyi. Jeśli zaś poj 
mowaną ona była poważnie, to muszę wyrazić 
zdumienie, dlaczego p. poseł, który miał odwagę 
zaproponować konskrypcyę i konsekwentnie win- 
kulacyę ruchomego kapitału, nie poszedł jeszcze 
o krok dalej i do haseł: konskrypeya, winkula- 
cya, nie dodał jeszcze słowa konfiskata. Wówczas 
załatwiłby się już zupełnie z całą trudnością.

Teraz zwracam się do wywodów dep. Grossa. 
Mówił on jak antonomista i wskutek tego skon­
statował z całem zadowoleniem, iż wreszcie bu­
dżet krajowy wejdzie w pewną styczność z do­
chodami państwa. Przyjmuję to oświadczenie Dra 
Grossa z radością do wiadomości i liczę na jego 
poparcie przy rozprawach nad tą kwestyą.

W dalszym toku swoich zresztą bardzo intere­
sujących wywodów, uznsł dep. Gross za konie­
czne przypomnieć wys. Izbie wniosek, którym się 
zajmowała ku końcowi zeszłego roku, a co do 
którego referat w komisyi podatkowej, raz mnie, 
raz jemu, powierzono. Co go skłoniło do tego 
przypomnienia, to muszę naturalnie jemu samemu 
pozostawić. Na mnie jednak uczyniły odnośne 
jego wywody wrażenie, iż o wniosku Plenera 
mówił tylko w tym celu, aby mieć znowu sposo 
bność do dania wzruszającego wyrazu swoim u- 
czucom wobec szanownych wyborców. Ale te 
wdzięczne oświadczenia są u nas zawsze na po­
rządku dziennym, a z pewnością nie wspominał 
bym o nich, gdyby p. Gross nie połączył z n'emi 
apelu do wys. Izby. Mianowicie zaapelował on, 
aby Izba podczas rozpraw nad reformą podatko­
wą była przedewszystkiem gotową do ofiar.

Owóż, moi panowie, ten apel byłby, mojem zda 
niem, do pewnego stopnia na miejscu, gdyby cho­
dziło o jakie wsparcie. Ref rma podatkowa musi 
się jednak oprzeć na silniejszej podstawie, mia­
nowicie na sprawiedliwości i słuszności.

Nie jest więc dobrze przy reformie podatkowej, 
którą podejmujemy, zarówno na czas tsraźaiejszy, 
jak i dla dalekiej przyszłości, odw» ły wać się do 
ofiarności, gdyż zrozumienie i pojęcie ofiarności 
zależy od podmiotowego zapatrywań a każdej je­
dnostki, jest więc czemś nieuchwyt ujm, i przy 
uchwalaniu zamierzonej reformy nie powinna ona 
zaciężyć na szali, gdyż toby mogło tylko zatrwożyć 
poczucto sprawiedliwości znacznej większości na­
szego ludu. Komu zatem chodzi o powodzenie 
zamierzonej reformy, powinien równocześnie mieć 
przed oczami, że nieustanne wmawianie w masy, 
iż oprócz sprawiedliwości i słuszności, także ofiar­

ność musi być przyjęta jako męśl przewodnia 
reformy, może mieć tylko ten skutek, że nawet 
najsprawiedliwsza i najsłuszniejsza reforma wy­
woła niezadowolenie.

Żywe oklaski jakie wywołała w wysokiej Izbie 
wstępna mowa J. E. pana ministra skarbu przy 
wniesieniu przedłożenia, dotyczącego reformy nie­
których bezpośrednich podatków, są dowodem u- 
znania wysokiej Izby dla usiłowań Jego Eksce- 
lencyi, i należytego ocenienia jego działalności na 
tem zwłaszcza polu, na którem potrzeba reform 
od dziesiątek lat była uznana. Jego Ekscelencya 
był w przyjemnem pcłożeniu, że mógł wywołać 
w wysokiej Izbie przy zamierzonej reformie po­
datkowej uczucie zadowolenia, zatem nastrój, któ­
rym się nie cieszył żaden z jego poprzedników 
w podobnym wypadku.

Przyznając chętnie, że projekt reformy umiał 
usunąć większą część n edostatków poprzednich 
przedłożeń tego rodzaju i liczył się ze zmienionemi 
stosunkami ekonomicznemi; uznając doskonałą kom- 
binacyę podatków, ulegających reformie, w całość 
systematycznie powiązaną, nie mogę przecież odsu­
nąć przypuszczenia, że główna korzyść i istotna wła­
ściwość przedłożenia na tem polega , iż dzięki 
ofiarnej i skutecznej działalności wysokiej Izby 
podczas dwóch ubiegłych sesyj, dzięki niespoży­
tym zasługom ministra Danajewskiego, około skar­
bu państwa położonym, może być obecnie przed­
sięwzięta reforma podatkowa, która nie potrzebuje 
dążyć — jak każda dotychczasowa taka reforma — 
do podniesienia dochodów państwa, ale ma jedy­
nie na celu równomierny rozdział ciężaru podat­
kowego.

Ale, moi panowie, ten pomyślny stan rzeczy 
i to podniosłe zadanie nie powinno być ocenianem 
z tego prostego stanowiska: równowaga w budże­
cie państwa' została osiągnięta, a więc nie pozo­
staje nic innego, jak zużytkowanie dochodu z za­
proponowanych nowych podatków jedynie i wyłą­
cznie na obniżenie tych bezpośrednich podatków, 
które wydają się najbardziej uciążliwemi. Jak­
kolwiek zgadzam się bardzo na uznaną ogólnie 
potrzebę obniżenia bezpośrednich podatków i tę 
potrzebę najzupełniej uznaję, to jednak mniemam*, 
iż nasze zadanie, a mianowicie zadanie parlamentu, 
tym razem musi iść nieco dalej. W szczególności 
stawiam sobie pytanie, czy budżet państwa i jego 
potrzeby, wszystkie powinności, zadania i ciężary 
są wyczerpane, które z całą administracyą ściśle 
są złączone i czy budżety krajowe poszczególnych 
króle itw i krajów koronnych Austryi można uwa­
żać jako coś abstrakcyjnego, lub jako coś obcego 
dla ogólnej administracyi państwowej.

Chcąc na te dwa pjtania odpowiedzieć, trzeba 
przedewszystkiem pojęcie administracyi sprowadzić 
na stanowisko ogólnego pojęcia państwa, dalej 
musi się zwrócić uwagę na to, co się dzieje w in­
nych państwach, nareszcie trzeba zerwać z tym 
zestarzałym, czysto biurokratycznym, w Austryi 
tak głęboko zakorzenionym punktem widzenia, iż 
samorząd oddaje usługi tylko krajom i że przez 
administracyę państwa może być tylko to rozu- 
mianem, co załatwiają urzędnicy państwowi i co 
się dzieje w c. k. urzędach, a w dalszej konse- 
kwencyi przez ciężar podatkowy i jego wysokość 
tylko te podatki i opłaty mają być rozumiane, które 
wpływają do skarbu państwa. Nie wchodzę w to, 
czy przy uchwalaniu wszystkich, w ostatnich trzech 
dziesiątkach lat przeprowadzonych reform podat­
kowych, przeważało przedstawione właśnie prze- 
zemnie zapatrywanie, lub czy przedewszystkiem 
unosił się jeden cel: przywrócenie równowagi 
w budżecie państwa.

Niezaprzeczonym jednak faktem jest, iż auto­
nomicznym władzom, z czysto prawno-państwowe- 
go stanowiska, przypada część państwowych agend 
i że przeto ich działalność stanowi część władzy 
wykonawczej i że szczególnie w Austryi autono­
miczne organa nietylko uzupełniają ogólny zarząd 
państwa, ale nawet wypełniają znaczną jego część. 
Dalszym faktem jest, iż przy ogólnej administracyi 
finansowej nie uwzględniano tego, że podczas gdy 
budżet krajowy pociągany bywa do opędzania 
kosztów całego szkolnictwa, utrzymania publicznych 
szpitali i przyczyniania się materyalnego do wszyst­
kich gałęzi publicznego bezpieczeństwa, zdrowia 
i do wydatków na środki komunikacyjne, to je­
dnak jego dochody ograniczone są tylko do do­
datków do tych podatków, które, jak sprawozdanie 
rządu w motywach zaznacza, są w Austryi, w sto­
sunku do innych państw, najwyższe.

Jest zatem, przynajmniej według mojego po­
glądu, obowiązkiem i zadaniem W78. Izby, przy 
rozpoczętej reformie podatkowej, która ten cel 
mieć powinna, aby przeprowadzić sprawiedliwszy 
i równomierniejszy podział ciężaru podatkowego, 
a mianowicie przez pociąganie żywiołów podat­
kowo silnych na korzyść żywiołów słabszych, za­
akceptować i wprowadzić tę samą zasadę przy po­
krywaniu potrzeb autonomicznego budżetu krajo­
wego, co i przy dochodach państwowych. Trzeba 
przeto przedewszystkiem na to zwrócić uwagę, że 
pomiędzy potrzebujących, którym projektowana 
reforma podatkowa dostarczyć ma pomocy, zali­
czony być musi także autonomiczny budżet krą 
jowy. Według tego, co powiedziałem, jest rzeczą 
bezwarunkowo wskazaną, ażeby poddać grunto­
wnemu zbadaniu projektowane przez wyą. rząd 
w przedłożeniu o ref >rmie podatkowej udotowanie 
fundmzów krajowych i to nietylko ze stanowiska 
wzrastających z roku na rok potrzeb tych fundą 
szów, lecz także ze stanowiska owych przyszłych 
korzyści, które ma im rzekomo przynieść zapro­
jektowana reforma podatkowa. Potrzeba dalej 
przedmiotowo ocenić istotną wartość życzliwości 
dla autonomicznego budżetu krajowego, wyrażo­
nej w motywach, dołączonych do projektu.

Cbętnie przyznaję, że istnieje dobra wola, aby 
przez ustąpienie znacznej części dochodów % po 
datku osobisto dochodowego krajom, poprawie ich 
położenie finansowe.— Jest to jednak teorya, 
w praktyce zaś musiałaby się ta sprawa w teu 
sposób ukształtować, że kraje zamożne, a szcze­
gólniej te, w których bogactwo ma swoją siedzi­
bę, w istocie wskutek projektowanego środka mo­
głyby osiągnąć znaczny dochód, a w każdym ra­
zie obfite plus ponad sumę, którą stracą na auto­
nomicznych dodatkach przy dokonywaniu projekto­
wanych opustów w podatkach bezpośrednich Prze­
ciwnie za to musiałoby się dziać w owych kra­
jach, gdzie ruchomy kapitał niema wartościowej 
siedziby, albo gdzie niema siły przyciągającej za­
możnych ludzi do osiedlania się. Nie można o tem 
nigdy zapominać, że ruchomy kapitał i towarzy­
skie życie zamożnych przeważnie, a bogatych 
prawie w regule nosi na sobie międzynarodowy 
charakter i że zatem zasada udziału krajów we 
dług skali dochodu w nich z podatku osobisto- 
dochodowego stoi w ostrej sprzeczności z history­
cznie ustalonemi kształtami ruchu finansowego,
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z działalnością bogatych, jakoteż z ich możnością 
wyboru miejsca zamieszkania. Nieuniknionym przeto 
skutkiem przy przyjęciu odnośnego projektu rzą­
dowego byłoby, że w niektórych krajach obok o- 
pustów państwowych przy podatkach bezpośre­
dnich, umożliwione byłoby jeszcze znaczne zniże­
nie krajowych dodatków ze względu na udział 
kraju w dochodach z podatku osobisto dochodo­
wego, podczas gdy w wielkiej większości krajów, 
a zwłaszcza w tych, które nie mają szczęścia być 
ojczyzną kapitału ruchomego i bogatych, nowe 
obciążenie nietylko nie sprowadzi najmniejszej 
nadwyżki w dochodach dla budżetu krajowego, 
lecz przeciwnie miałoby za skutek równoczesne 
podwyższenie autonomicznych dodatków aż do 
miary zniżonych podatków bezpośrednich.

Jeżeli, moi panowie, projektowany procentowy 
udział krajów w dochodach z podatku osobisto- 
dochodowego, jak  się samo przez się rozumie przy 
utrzymaniu zrzeczenia się wszystkich autonomi­
cznych dodatków, nazywam kluczem zasadniczo 
nieodpowiednim, i uważam za środek, który się 
całkowicie sprzeciwia przewodniej idei zasadni 
czej, równomiernemu podziałowi ciężaru podatko­
wego, nie chcę przez to bynajmniej osłabić ko­
nieczności stałeg > i powszechnego uwalniania po­
datków osobisto-dochodowych od wszelkich mo 
iliwych dodatków. Przeciwnie, uwolnienie to u 
ważam za pierwszy warunek możności wprowa­
dzenia podatku os >bisto dochodowego, bo inaczej 
podobny podatek, przynajmniej wedłng mojego 
poglądu, nie byłby dopuszczalny, ani nawet nie 
dałby się pomyśleć.

Ażeby zatem poszczególnym reprezentacyom 
krajowym umożliwić zrzeczenie się wszystkich 
autonomicznych dodatków, innemi słowami powie­
dziawszy, zaprowadzenie podatku osobisto drcho- 
dowego możliwem uczynić, musi przedewszystkiem 
być zagwarantowana poszczególnym reprezenta­
cyom odpowiednia kompensata, a mianowic;e za­
równo za odpadnięcie dodatków wskutek zamie­
rzonego opustu w podatkach bezpośrednich, ja ­
koteż także ze względu na okoliczność zrzeczenia 
się wszystkich dodatków do podatku osobisto-do- 
chodowego, która to okoliczność niezawodnie przez 
tych opodatkowanych, którzy nie zostaną podcią­
gnięci pod podatek osobisto-dochodowy, niezawo­
dnie za wielką ofiarę uważana będzie.

Przy tym stanie rzeczy odstąpienie 20%  z po­
datku osobisto - dochodowego nietylko nie może 
być uważane za odpowiednią, równomierną i spra­
wiedliwą kompensatę, lecz musi nadto uchodzić 
za niedające najmniejszej rękojm i, że we wszy­
stkich krajach Anstryi nastąpi uwolnienie podatku 
osobisto-dochodowego od autonomicznych dodat­
ków. Ze względu na tę niesłychanie ważną oko­
liczność sądzę, że mogę postawić twierdzenie 
(a mniemam, że w tym kierunku nie pozostanę 
odosobniony), iż stanowisko przy dyskusyi o wpro­
wadzenie podatku osobisto-dochodowego do pe­
wnego stopnia zależnem będzie od rodzaju i spo­
sobu równoczesnego udotowania budżetu krajo­
wego. Nie uprzedzając jednak bynajmniej dysku­
syi o projektowanej reformie podatkowej sądzę, 
że już dzisiaj mogę powiedzieć, iż najważniejszą 
skalą do udziału reprezentacyj krajowych w prze­
widzianej wskutek projektowanej reformy nad 
wyżce dochodów z podatków bezpośrednich, jak  
się samo przez się rozumie wobec zrzeczenia się 
wszystkich autonomicznych dodatków do podatku 
osobisto-dochodowego, na temby polegało, żeby 
reprezentacyom krajowym przekazany został je 
den z istniejących podatków, a mianowicie do­
chód z podatku domowo-klasowego, a ewentual­
nie w przyszłości pewien procent z podatku do- 
mowo-czynszowego. (Brawo! Brawo! po prawicy 
i po lewicy).

Za tym środkiem przemawia tyle powodów słu­
sznych i oportunistycznych zarówno z teorety 
cznego, jak  z praktycznego i ściśle przedmioto 
wego punktu widzenia, a wreszcie już ten sam 
fakt, że jedynie i wyłącznie przez to osiągnięta 
być może możliwość istotnego równomiernego zni­
żenia najbardziej gniotącego ciężaru podatkowego 
ta k , iżbym musiał zbytecznie nadużyć cierpliwo 
ści tej wysokiej Izby, gdybym chciał przytoczyć 
choćby tylko najważniejsze argumenta. Nie jest 
zresztą zwyczajem przy pierwszem czytaniu ob­
ciążać wysoką Izbę daleko poruszającemi się u- 
zasadnieniami i wyjaśnieniami; znajdzie się do 
tego odpowiedniejsza sposobność.

Reasumując mam zaszczyt zarówno w mojem 
własnem jak  i w imieniu moich politycznych przy 
jaciół oświadczyć: Jesteśmy gotowi do najczyn 
niejszego udziału zarówno w rozprawach, jak 
w uchwaleniu przedłożonej reformy podatkowej 
podejmujemy z najlepszą życzliwością to wielkie 
i niemniej trudne zadanie w przypuszczeniu, że 
wysokiej Izbie uda się przeprowadzić słuszną ' 
odpowiednią do potrzeb chwili reformę podatko 
wą. Równocześnie nie możemy zaniechać oświad­
czenia, że będziemy stać na gruncie zasadniczego 
poglądu na zadanie ref irmy podatkowej, wyj a 
wionego w zeszłym roku przez JE . p. posła Ja  
worskiego. Wychodzimy dalej z zasady, że nie 
rodzaj podatku, lecz rodzaj i sposób jego prze 
prowadzenia i jego wymiaru w pierwszym rzę 
dzie decyduje co do sądu o jego dopuszczalności 
i skuteczności. Źe zatem przy takim podatku, 
jak  podatek osobisto-dochodowy, a częściowo przy 
skontyngentowanym podatku zarobkowym, z któ­
rych pierwszy nie opiera się na stałej podstawie 
j pozostawiony jest subjektywnemu ocenieniu, pod 
czas gdy drugi musi w ramach taryfy mieć wiel 
ką przestrzeń swobodną, że przy tych podatkach 
przedewszystkiem zwrócona być musi uwaga na 
możliwie odpowiedni wybór tych czynników, któ­
rym los przyszłych opodatkowanych zostanie po 
wierzony; że dalej postępowanie przy składaniu 
tej komisyi szacunkowej według jednolitego sza 
blonu we wszystkich krajach państwa bez wzglę 
du na stopień ogólnego wykształcenia, na istnie­
jący porządek społeczny i instytucye, na będące 
w grze czynniki, na różnolite polityczne i socy- 
alne prądy, — z góry musi być wykluczone: — 
oto jest moje najgłębsze przekonanie. (Oklaski 
po prawicy i po lewicy).

Po tych uwagach, których zaznaczenie uważa 
łem za mój obowiązek w interesie powodzenia 
projektowanej reformy, kończę tern, od czego już 
zacząłem, a mianowicie, że gruntowna i odpowia­
dająca celowi reforma podatków, a ,  co za tem 
idzie, możliwe wyrównanie tego ciężaru tylko 
w takim razie osiągnięte być może, jeżeli weźmie­
my pod uwagę konstytucyjne życie w jego cało­
kształcie, a zatem jeżeli autonomiczny budżet kra 
jowy i jego potrzeby wraz z administracyą pań­
stwa traktować będziemy jako niedającą się ro 
zerwać całość. (Oklaski po prawicy i po lewicy^

Z w y p ra w y  n a u k o w e j  do B razy li i  i A rgen tyny .
XII.

Kolonia Koca nad Rio Negro
w styczniu 1892 roku.

Nazajutrz zaledwie o 9 tej możemy wyruszyć. 
Tym razem ładunki, dobrze dopasowane, nie psują 
się ; muły, parę dni już razem ze sobą będące, 
trzymają się kupy; podróż zapowiada się nienaj- 
gorzej.

Dzień pogodny, upalny. Ani śladu dróg; prze­
wodnik jedzie przez krzaki za tropem jakiegoś 
jeźdźca, który przed miesiącem tędy przejechał. 
Wleczemy się wolno, bo muły, słabe i chude, nie 
mogą za przodowemi końmi wydążyć. Jedziemy 
wciąż na południe. O milę od noclegu mijamy ła­
dne słone jezioro („salitralu), okolone kępami zie- 
"onych wierzb, o brzegach połyskujących w słoń­
cu jak lustro. Po spokojnej tafli jeziora przecha­
dzają się długonogie czerwonaki.

Po południu zjeżdżamy do głębokiego parowu 
Cura-Go. Jestto niewątpliwie dawne łożysko rze­
czne, obecnie jednak, przy najwyższym nawet sta­
nie wody w jeziorze Uwe Lafquena, wody tutaj 
niema, a podczas wielkich deszczów płyną chwi- 
owo tylko strugi wody deszczowej, gromadzące 

się w niższych miejscach łożyska w niewielkie ka- 
uże, t. z. lagunas, szybko wysychające na słońcu, 
£anał wyżłobiony jest zrazu w żółtej glinie — 

wkrótce jednak zaczyna się pokazywać rzeczywi­
ste jego podłoże: skały czerwonego granitu. Parów, 
szercki na jakie 100 metrów, posiada pierwszy ta 
ras napływowy na wysokości około 10 metrów od 
dna, właściwe zaś granitowe brzegi doliny wznoszą 
się jeszcze o 10 — 20 metrów wyżej. Dno doliny 
lorastają bujne i twarde kępiaste trawy i krzewy, 
w których karawana moja znika całkowicie. —  
W górze, w pobliżu jeziora istnieją 2 osady, po­
siadające lichą, gorzko-słoną wodę w studni. Dal­
szy ciąg kanału aż do Colorado jest zupełnie bez 
udnym. Zamieszkują go lwy i jaguary, mające tu 

być bardzo pospolitem zjawiskiem, oraz guanaki, 
służące im za pożywienie.

Około godziny 2 po południa natrafiamy na nie­
wielką kałużę błotnistej wody, świeżo odciśnięty 
atoli ślad lwa w nadbrzeżnym piasku trwoży ko 
nie i wskutek tego do wody iść nie chcą. Istotnie, 
nieco dalej ujrzeliśmy w odległości może 40 kro- 
iów dużą pumę, zwolna wdrapującą się na skałę. 
Zanim zdążyłem wszakże odczepić od siodła k a­
rabinek, znikła w zaroślach.

O paręset metrów dalej w „lagunach" spoty­
kamy znowu wodę, lecz tak cuchnącą i zgniłą, 
że nawet niewybredne muły, pomimo wielkiego 
pragnienia, tknąć jej nie chcą.

O 4-tej każę zdjąć tłómoki z mułów. Wypoczy 
wamy do zachodu słońca w nastroju ponurym; — 
jeść nikt nie chce; woda gorzkawa, zabrana we 
fkszce ze studni, wydaje się obecnie wcale nie złą.

Wieczorem w dalszą ruszamy drogę. Łożysko 
Gura Go idzie wciąż ku południowi; dopiero około 
północy, gdy zaczyna na wschód zawracać, opu­
szczamy je, pragnąc się dostać na południe przez 
stepową wyżynę. Teren lekko falisty i ostre głazy, 
po których z trudnością stąpają nasze konie, zdra 
dzają istnienie jednego z licznych w tej okolicy 
pasemek granitowych. Przebywamy kilka niskich 
grzbietów, wreszcie ostatni, najwyższy, paręset 
metrów po nad poziom okolicznej pampy wznie 
siony, zagradza nam drogę. — Wynajduję dolinę 
poprzeczną, dość karkołomną do przebycia, zwła­
szcza w nocy, lecz dodaje mi otuchy widok ró 
wnego stepu, dalej się ciągnącego. Gdzieś nieda 
Ieko powinno być Colorado. Przewodnik nie wie 
gdzie jesteśmy. Muły upadają ze znużenia.

Podług moich obrachowań, powinniśmy się znaj 
dować na jednem z dalszych rozgałęzień gór 
Choique-Mahuida.

Naraz, z tyłu dolatują mię nawoływania i okrzy­
ki. Zwracam konia i widzę ku największej rado 
ści, że Hempel natrafił na małą cysternę natural 
ną, ukrytą wśród skał; w cysternie zachowało się 
trochę deszczowej wody. W oda, jak  się nazajutrz 
okazało, zielona i cuchnąca, wydała nam się ne­
ktarem. Muły i konie rzuciły się tłumnie, klękając 
na kamieniach, do upragnionej cddawna wody 
Humor wrócił odrazu, buchnęło wesołe ognisko, 
Filipiak przyrządził wieczerzę z suszonego mięsa 
i ryżu — i po 30 godzinnym poście i znużeniu 
rozciągnięci na twardych głazach i kolących kaktu 
sach, zasnęliśmy jakby w najwygodniejszem łożu: 
przez sen słyszymy jedynie parskanie mułów 
koni, ostrożnie przechodzących pomiędzy nami do 
wody.

Zbudził mnie nazajutrz wystrzał z dubeltówki 
To Filipiak, nie mogąc się nikogo z nas dobudzić, 
ani znaleźć ładunków do karabinka, strzelił śrótem 
do guanaka, który, zdziwiony snać obecnością nie 
znanych tutaj gości, rżał, wyciągnąwszy długą 
szyję, do naszych koni.

Słońce wysoko już było; w oddali na równinie 
mignęły sylwetki dwóch jeźdźców, jesteśmy więc 
blisko siedzib ludzkich. O świeżych siłach rusza 
my dalej znowuż przez równy step, krzakami kol 
czastemi porosły i grubym żwirem granitowym 
pokryty. Już tylko 6 godzin drogi na południe 
6 leguas (30 kilom.) przedziela nas już tylko ot 
doliny Colorado. Pasmo gór, które w nocy prze 
byliśmy, ciągnie się ku południowemu wschodowi, 
kończąc cyplem na zakręcie rzeki, zwanym Godo 
de Ghiclana, gdzie przechodzi trakt dyliżansów do 
Choele Choel.

Z poza niewysokiego szarego grzbietu, zniżają 
cego się stopniowo ku wschodowi, wyglądają o 
świetlone jaskrawo słońcem czerwone szczyty 
skalistej grupy Choique-Mahuida, służącej za 
drogowskaz dla podróżnych w tej pustyni. Na 
prawo, w odległości paru mil, widzimy wielkie 
jezioro słone, z którego mieszkańcy Colorado só‘ 
wydobywają. Inne jezioro widziałem na północnej 
stronie pasma na prawo od drogi, w nocy prze 
bytej.

Nareszcie przed nami roztacza się około 5 kilo 
metrów szeroka dolina, głęboko wryta w płasko 
wyża patagońskie. Strome, żwirowate i piaszczy 
ste brzegi doliny wznoszą się około 40 metrów 
ponad poziom rzeki. Step okoliczny ma około 200 
metrów wysokości, dolina zaś rzeki 160 nad po 
ziom morza. Rzeka Colorado, mocno wezbrana 
jest ona szerokości naszej W arty; wije się 
w krętych załomach wśród gęstej łoziny, zalanej 
w tej chwili wodą na całej przestrzeni. Na obu 
brzegach widać rozrzucone domki; pasą się stada 
owiec, bydła i koni.

Rozbijamy namiot nad rzeką i po paru dniach 
wypoczynku, przeprawiwszy wpław konie, prze 
prawiamy się sami na lichym promie, kierowa­
nym przez bardzo nieumiejętnego przewoźnika 
Przebyliśmy rzekę bez szwanku, jakkolwiek stra­

chu nie brakło i parę razy zachodziła poważna 
obawa, że utopimy się razem z bagażami w by­
strych nurtach wezbranej rzeki. Przeprawa zajęła 
nam prawie dzień cały.

Nazajutrz, zładowawszy rzeczy na wynajętą 
urmankę, ruszyliśmy dalej. Po paru godzinach 

jazdy, wyjechaliśmy na gościniec dyliżansów 
Step z krzakami ciernistemi jest aż do znudzenia 
jednostajny; niema na nim ani jednego drzewka 
wyższego, od czasu do czasu tylko małe polanki, 
trawą porosłe. Dzięki obfitym deszczom, które 
spadły tutaj niedawno, mamy po drodze wody 
w kałużach przydróżnych w dostatecznej dla ko­
ni ilości; pasza także jest nienajgorszą.

Przenocowawszy w stepie, nazajutrz w południe 
lyliśmy w dolinie Rio Negro, przebywszy prze­
strzeń około 14 leguas (90 kilometrów). W porze 
suchej należy nałożyć parę mil drogi do jeziorka, 
istniejącego w połowie mniej więcej odległości 
lomiędzy obu dolinami.

Dolina Rio Negro, równie głęboko wyżłobiona, 
jak  Colorado, o brzegach zupełnie podobnych, 
rozszerza się w miejscu, gdzie dzisiaj wyjeżdża­
my, na mil kilka, tworząc piękną wyspę Choele- 
3hoel, obficie w pastwiska uposażoną. Wyspa i 
irzegi rzeki dość gęsto przez Indyan osiadłych 

zaludnione. Kilku większych hodowców owiec 
również tutaj przemieszkuje. Sama osada Choele- 
Choel liczy kilka domów zaledwie, zbudowanych 
w czworobok naokoło olbrzymiego placu, pełnego 
wyrw, wyboi i wydm lotnych piasku; posiada 
stacyę pocztowo-telegraficzną, stacyę dyliżansów, 
hotel i parę sklepików. Dawniej więcej tu było 
życia, lecz po wyjścia garnizonu do Roca miasto 
wyludniło się zupełnie.

W Choele-Choel spędzamy Święta Bożego Na­
rodzenia i 29 grudnia wyruszamy w dalszą drogę 
na zachód, własnym już wozem i końmi, co do 
których jestem niemal pewny, że na miejsce nie 
dojdą, mam wszakże nadzieję, iż nabędę lepsze 
po drodze. Z trudem przebywamy pierwszego dnia 
6 leguas, przedzielające nas od willi pułkownika 
Belisle, gdzie nocować musimy.

Willa położona jest bardzo malowniczo nad 
brzegiem sporego jeziora; posiada ogród owocowy 
i warzywny, w którym wszystkie owoce stref 
umiarkowanych: jabłka, gruszki, śliwki, brzoskwi­
nie, morele, wino i wszystkie jarzyny europejskie, 
nie wyłączając buraków i szparagów, rosną — 
dzięki jedynie sztucznemu nawodnieniu za pomo­
cą cystern wysokich, do których dwa muły przez 
cały dzień wodę pompują. Zastajemy pułkownika 
z całą załogą, prowadzącego zażartą wojnę z sza­
rańczą, której piesze legiony w całej dolinie do­
szczętnie zieloność i tak już niezbyt obfitą wy­
niszczyły. Estancya Belisle prowadzona jest na 
wielką skalę: posiada stadninę wyścigowych koni. 
wielką obfitość bydła i t. d., oraz pałacyk, urzą 
dzony z europejskim komfortem. Co prawda ko 
sztuje to niewiele, bo cały szwadron żołnierzy i 
wszystkie muły pułkowe, zamiast być na poste­
runkach pogranicznych, pracują tutaj, oczywiście 
bezpłatnie.

Wyjeżdżamy o wschodzie słońca, lecz już o 2 
mile dalej w Ghimpay, konie przy wozie ustają. 
Rozbijamy obóz nad wodą i jadę szukać lepszego 
zaprzęga po sąsiednich estancyach. Udaje mi się 
szczęśliwie zrobić dobre kupno i nad wieczorem 
wracam w tryumfie z trójką dobrych i wypoczę­
tych koni. Zrana po niejakich kłopotach z nie­
sfornym zaprzęgiem, dzięki pomocy towarzyszy, 
udaje się wreszcie wóz z miejsca poruszyć i ru 
szamy galopem, przy nieznośnym wichrze, niosą 
cym tumany piasku wprost w oczy przez całą 
drogę. Przebywamy przestrzeń 7 mil naszych do 
miejscowości Chelforo, gdzie zastajemy rodzaj 
oberży, wodę i dobre pastwisko dla koni.

Nowy Rok spędzamy w Chelforo. Przeprawa 
następna jest bardzo ciężka: 9 leguas (7 mil) po 
górach i piasku. Jednego z koni, kupionego 
w Choele-Choel, porzucić musiałem na drodze je­
szcze przed Chelforo; drugi ledwie nogami prze­
biera, zawadzając raczej, niż pomagając w za­
przęgu; koń wierzchowy Filipiaka, uwiązany za 
wozem, zrywa kilka uździenic i powiększa kłopot 
jeszcze bardziej. Przybywamy do rzeki, przecią 
wszy cięciwą łuk, który ku południowi zakreślą 
około 4 po południu i rozkładamy się obozem 
wyszukawszy niezłą paszę dla zwierząt mocno 
zdrożonych.

Do Roca mamy około 9 mil. Przebywamy je 
we dwa dn i, porzuciwszy w drodze drugiego 
z koni, w  Choele Choel kupionych. Krajobraz 
wciąż do znużenia jednostajny: nad rzeką zielona 
łąka i wierzbowe zarośla, o kilkaset kroków 
w bok pustynia równie jałowa, jak  na szczycie 
płaszczyzny patagońskiej i brak wody zupełny. 
Ani jednego zdroju, ani jednego strumyka na ca­
łej przestrzeni.

Nareszcie ukazuje się jlorescienta colonia Roca, 
opuszczone chałupy, rozwalone płoty druciane 
w oddali szare, z błota ulepione miasteczko, bę 
dące raczej posterunkiem wojskowym, aniżeli ko­
lonią rolniczą, za którą ma uchodzić. Gdyby ztąc 
wyprowadzić dwa pułki załogi (około 400 ludzi 
i wędrujące za nimi sklepiki, miasto wyludniłoby 
się tak samo, jak  Choele-Choel.

Przed kilkoma laty rząd przeprowadził z wiel­
kim nakładem kanał irrygacyjny od Muquena do 
Roca, kanał wszakże nieumiejętnie zrobiony, nie 
dostatecznie zniwelowany, bardzo mało przyniós: 
pożytku. Sprowadzono kolonistów Niemców i roz 
dano im grunta. Dopóki woda w rzece stała wy­
soko i w kanale by ła, wszystko szło jak  najle 
piej. Pszenica i mais rosły jak  na drożdżach; ja 
rzyny i warzywa obiecywały plony obfite. Lecz 
przyszedł styczeń, a z nim spadek wody w rzece, 
kanał wysechł do dna i zapowiadające się tak 
pięknie plony przepadły z kretesem. Deszcze tu­
taj prawie nie padają; jedyną wodę daje rzeka. 
Koloniści uciekli; przybyli na ich miejsce Baśko 
wie z owcami i tym się dobrze powodzi. W la 
tach wilgotnych, jak  obecne, wyrosło trochę psze 
nicy i lucerny, o ile szarańcza jej nie zniszczyła. 
Nie należy wszakże zapominać, że przez dwa lata 
poprzednie ani kropla deszczu w całej dolinie Rio 
Negro nie spadła.

Towarzysze moi opuścili mnie, powracając przez 
Chili do Buenos Ayres i Europy; ja  zaś jutro wy­
bieram się w dalszą drogę do jeziora Nahue 
Huapi, w towarzystwie F ilip iaka, najętego do kon 
poganiacza i spadłego mi na kark niespodziewanie 
yankesa, ajenta Towarzystwa biblijnego, którego,, 
chcąc nie chcąc, muszę swojemi końmi odstawić 
o 300 kilometrów ztąd na drogę do Valdivii pro 
wadzącą. Jest nieco nudny; ale stało się —  je 
dziemy jutro.

D r Jó ze f Siemiradzki.

Listy Unitów.
CZEŚĆ TRZECIA.

List LXIII.
Orenlmrska gubernia 26 listopada 1891. 

(doszedł 15 stycznia 1892).
Niech b. p. J. Chr. Kłaniamy się Waszej Wie-

ebności i donosim żeśmy otrzym ali Panie
loże zapłać, bo jakeśmy usłyszeli te miłe słowa 
Waszej Wielebności, tośmy się wielce uradow ali... 
Oonosimy teraz o naszem życiu, że z woli Ojca 

niebieskiego żyjemy jeszcze. Umarła tu w naszej 
okolicy wygnana niewiasta i pozostało dwoje sie­
rót małych. To wieczne sieroty, bo ojca jeszcze 
m ają, ale choć omdlewa o swoje dzieci, to nie 
może im nic pomódz, bó ojciec tych sierot po­
został w domu, a dzieci wywiezione zostały z matką 
do Orenburskiej gubernii.

Pomieszkanie ma ta rodzina bardzo niewygodne 
cierpi ciężkie mrozy, więc tym małym dzieciom 

jest jeszcze gorzej. Wielka tu drożyzna i w nie­
których stronach nawet za pieniądze chleba nie 
można dostać. Ludzie rozchodzą się po wszystkich 
stronach z głodu.

Powtórnie dziękujemy Wielebnemu Ojcu i ca 
ujemy ręce po niezliczone razy za świętą ofiarę.

List LXIV.
Orenburska gub. 30 grudnia 1891.

Pozdrawiamy Was Ojcze duchowny z Bożem Na­
rodzeniem: Niech będzie chwała Jezusowi Chry­
stusowi, że będąc królem nieba i ziemi uniżył się 
aż do nas, narodził się w ubóstwie cierpiał różne 
niewygody i przez to dał nam wygnańcom przykład, 
abyśmy go naśladowali w ubóstwie, niedostatku, 
cierpieniach i prześladowania, dla miłości jego 
świętej.

Donoszę Waszej Wielebności, że wedle Wasze 
go rozporządzenia sobie postąpiłem .. . .  Na naszą 
prośbę, którąśmy podawali do cesarzewicza, żeby 
nas uwolnił i pozwolił wrócić do rodzinnej ziemi, 
przyszła rezolucya, że prośbę odesłali do mini­
sterstwa i żebyśmy ztamtąd czekali odpowiedzi 
Więc 10 grudnia otrzymaliśmy tę odpowiedź od 
ministerstwa w te słowa: że prośba o powrót do 
ojczyzny zostaje bez skutku.

T e r a z  n i e  m a m y  j u ż  ż a d n e j  n a d z i e i  
J e ż e l i  s i ę  B ó g  n i e  u l i t u j e  n a d  n a m i  i 
n a s  w i n n y  s p o s ó b  n i e  w y z w o l i ,  t o  Mo­
s k a l  n a s  t u  w y m o f z y  g ł o d e m ,  bo  j u ż  
m i e j s c a m i  l u d z i e  u m i e r a j ą  z g ł o d u .  Wy 
dają tu swoim po 25 funtów żyta lub pszenicy na 
miesiąc — a nam nic nie dają karmowych i Bóg 
wie czy wszyscy przeżyjemy tę zimę, bo niema 
gdzie zarobić, a  drożyzna wielka. Nam nic nie 
dają, choć nam wszystko zabrali!

Ale najciekawsze opiszę Wielebnemu Ojcu, co 
tu spotkało jednego z naszych. Jeszcze w r. 1887 
umarła mu żoną. Kiedy się o tem dowiedziała po 
licya, kazała postawić wartę, żeby koniecznie by 
ła pochowana z popem w prawosławnym obrzędzie, 
Wtedy on ukradł ciało żony z pod warty i sam 
jeden nocną porą odwiózł na cmentarz o 3 wior­
sty. . .  . Tam przeniósł przez parkan trum nę, bo 
brama była dzfeń i noc zam knięta, a  klucze u 
cerkiewnego bractwa. Więc policya podała go 
pod sąd, a z nim jeszcze ośmioro ludzi, jako po 
mocników. Ale na nich nie mieli żadnych dowo 
dów i nie mogli ich ukarać, bo nikt się też nie 
przyznał, że mu pomagał, a on wziął sam na sie­
bie to, że pochował żonę. Skazali go więc na 25 
rubli kary. Wiadomo to wprawdzie, że pop umar 
łemu już nic nie zaszkodzi, ale też i nie pomoże 
a kto go nie chce za życia, ten nie chce i po śmierci 
Moskale zaś czyhali na to, żeby choć po śmierci 
złapać, kogo za życia nie mogli zagarnąć w swoje 
sieci. Nawet po drodze policya zabierała umarłych 
i wartowali wszędzie, żeby nikt bez popa nie po 
chował umarłego i sami żołnierze chowali, bo nikt 
nie chciał iść do cerkwi. Jednę kobietę w Ło­
mazach chcieli też zabrać, ale ludzie się pospie 
szyli i pochowali. Wtedy pop przybiegł na cmen 
tarz, gdy już była pochowana, kazał ją  odgrzebać 
i odprawił pogrzeb nad nią i kazał drugi raz za 
grzebać. Niedługo potem, czy z tego, czy nie z te 
go, zaczął ten pop waryować. Biegał nieubrany 
jeździł na psach i na świniach, także go wywie 
źli napowrót do Rosyi, zkąd przyjechał.

W tem to miasteczku Łomazach skazał sąd 
tego, o którym Ojcu Wielebnemu donoszę, za po 
chowanie żony na 25 rubli kary. Ale że tego roku 
go wywieźli, więc kary nie ściągnięto. Aż oto te­
raz 10 grudnia 1891 r. przysłali do stanowego, 
żeby z niego ściągnął te 25 rubli kary, którą na 
niego sąd był przed 4 laty nałożył, a jeżeli nie 
zapłaci, to ma być na 15 dni wzięty pod areszt 
Aleć my tu wszyscy pod aresztem już czwarty 
rok, więc niewiadomo, gdzie go jeszcze głębie 
wsadzą. Od 20 lat nie przestają nas trapić i prze 
śladować, a w gazetach piszą, że nikogo nie 
przymuszali, że Uniaty sami się garną do pra­
wosławia, że po kolanach chodzili, żeby nas przy­
jął na swoje łono i on taki był miłościwy, że nas 
przyjął. T a gazeta, o której mówię, daje przyga 
nę Acstryi, że w cudzem oku widzi sączek, a 
w swojem nie widzi polana, że niby Austrya prze 
śladuje Rusinów i Czechów: ale o naszem prze 
śladowaniu nie obaczy nikt nic w rosyjskich ga­
zetach.

Kończę moj list i prosimy wszyscy Waszej 
Wielebności, jeżeliby nie było możności przysłać 
nam swoją fotografię, bo z wielką chęcią żądali 
byśmy widzieć waszą drogą nam osobę.

H B O I I E  A.
Kraków  11 maja.

—  Nabożeństwo. W piątek dnia 13 b. m., jako 
w setną rocznicę urodzin Papieża Piusa IX , odpra 
wionem zostanie w kościele katedralnym na Wawelu 
uroczyste nabożeństwo o godz. 9 rano.

—  Zapiski osobiste. JE. Dr Julian Dunajewski 
dziś rano wyjechał do Wiednia, gdzie jutro będzie 
miał posłuchanie u Najj. Pana.

—  Komisya teatralna odbyła wczoraj posiedzenie 
i uchwaliła przedłożyć pełnej Radzie wniosek o zbu 
rżenie pozostałej części środkowej gmachu św. Ducha 
około nowego teatru. Komisya uchwaliła też zaprosić 
Radę miejską, aby zebrała się jutro we czwartek o 
godz. 4 po południu na miejscu i przekonała się na 
ocznie, jak wygląda pozostała część środkowa.

— W „Związku literackim“ odbędzie się w pią 
tek d. 13 b. m. o godz. 7 wieczorem pogadanka, na 
której p. K. Tetmajer odczyta utwór swój pod tytu­

łem: Sjinx  (fantazya dramatyczna), oraz p. L. Ry­
del utwór swój pod tytułem: M atka  (obrazek dra­
matyczny).

—  Panna Helena M arczello, znakomita artystka 
warszawskich teatrów, rozpoczyna jutro gościnne wy­
stępy na naszej scenie. Repertuar panny Marczello 
składać się będzie z najlepszych sztuk, jakie gry­
wają na warszawskiej scenie, a w których artystka 
ta popisowe ma role.

— W w ieczorze Towarzystwa m uzycznego, za- 
Bowiedzianym na piątek d. 13 bm., przyjęli współ­
udział panna Eugenia Jurowicz, dyr. Wł. Żeleński, 
pp.: Wincenty Singer, J. Heggenberger, J. Ostrow­
ski, Fr. Stingl i chór męski. Bilety sprzedaje kance- 
larya Towarzystwa.

— W Muzeum Narodowem oglądaliśmy wierną 
kopię posągu bł. Kunegundy z klasztoru starosąde­
ckiego, dokonaną w drobnych rozmiarach przez p. 
Wisza, rzeźbiarza, mająca być rozpowszechnioną 
w odlewach gipsowych i sprzedawaną na korzyść 
klasztoru w czasie jubileuszu. Drewniany oryginalny 
posąg z wyjątkiem głowy i rąk cały zazłocony, jest 
wielce pięknem dziełem sztuki XVI wieku, ale ubra­
ny w szaty zakonne, naturalne, ustawiony w ołta­
rzu kaplicy za furtą, nie zwracał dotąd uwagi pod 
względem wartości artystycznej. P. konserwator Tom- 
kowicz, pierwszy odkrył jego zalety i za jego to 
radą zakonnice powzięły myśl rozpowszechnienia te­
go najstarszego posążku błogosławionej Kunegundy 
w odlewach przystępnych ceną i rozmiarami. Posążek 
może być ozdobą każdego mieszkania, a miłą pamią­
tką jubileuszu.

— Na wystawie wieczornej w Sukiennicach przy 
elektrycznem oświetleniu odegra dziś muzyka 13 
pułku między innemi utworami: Ziehrera „Backfi- 
scherln“ walc, oraz Bottesiniego „Rewerie“ Cello 
Sollo.

— W Kasynie powszechnem odbędzie się dnia 14 
b. m. koncert o godz. 8 wieczór.

—  Mieszkańcy ulicy Miedzuch podnoszą skargi 
na istniejące tam nieporządki, które cierpiane być 
nie powinny. O niedopuszczaniu podobnych niepo­
rządków stanowi § 2 obwieszczenia magistratu z d. 
10 czerwca 1886 r. L. 9.980 i najsurowej ich za-

ije. Tymczasem naprzeciw realności pod L. 1 
nieporządek taki istnieje od długiego czasu, tuż przy 
ulicy, pomimo skarg i zażaleń mieszkańców, powołu­
jących się na obowiązujące, a przez pełną Radę u- 
chwalone rozporządzenie. Dalej brak ścieków w tej 
ulicy czyni powietrze nieznośnem tak dalece, że od­
strasza od wznoszenia dalszych budowli. Po drugiej 
stronie opodal kościoła św. Katarzyny, istnieją równie 
wadliwe w innym rodzaju stosunki, przyczyniające 
się do pogorszenia warunków zdrowotnych. Mieszkań­
cy proszą nas o poruszenie tej sprawy i zwrócenie 
na nią uwagi, pewni, że złemu Magistrat zaradzi, 
postępując w myśl zainaugurowanego przez Radę, a 
tak potrzebnego ulepszania zdrowotności miasta.

— Nowe urzędy telegraficzne kolejowe. Za ini- 
cyatywą tutejszej Dyrekcyi kolei państwowej otwarte 
zostaną z dniem 15 b. m. następujące, w okręgu tejże 
Dyrekcyi leżące urzędy telegraficzne kolejowe dla ko- 
respondencyi państwowej i prywatnej. Są to stacyę: 
Kłaj, Biadoliny, Baranów, Oleszyce, Dąbie, Chmielów, 
Sobów, Zbydniów, Bobrówka, Basznia, Werchrata, 
Huta zielona, Rzochów i Jaślany, dla których usta­
nowiono godziny urzędowe w dnie powszednie i przy­
padające na takowe święta od godz. 8— 12 rano i 
od 2—6 wieczór, na niedziele zaś od godz. 81/2 
do 11%  rano, fi od 3 —4 po południu.

—  Regulacya Wisły. Roboty około regulacyi Wisły 
na przestrzeni pod Krakowem między Zwierzyńcem 
a mostem Podgórskim już się rozpoczęły. Ponieważ 
przestrzeń powyżej Krakowa między Bielanami a Zwie­
rzyńcem już została uregulowaną, zatem roboty, obe­
cnie pod Krakowem się dokonywujące, stanowią dal­
szą część tej regulacyi; po ich przeprowadzeniu cala 
przestrzeń Wisły od Bielan aż do granicy rosyjskiej 
po Niepołomice będzie uregulowaną. Roboty regula­
cyjne około Krakowa mają przedewszystkiem na celu 
ujęcie koryta niższego stanu wody w stałe brzegi za 
pomocą wykonania tam regulacyjnych. Sądząc z do­
tychczasowego postępu robót powyżej mostu kolei 
opasującej Kraków, przypuszczać można, że roboty 
te w bieżącym roku zostaną ukończone i ułatwią że­
glugę przy niskim stanie wody. W ten sposób stwo­
rzoną będzie droga wodna dla wielu materyałów, któ­
rych transport drogą żelazną był za kosztowny w sto­
sunku do ich wartości. Roboty regulacyjne dokonują 
się także obecnie na przestrzeni między Bielanami a 
Tyńcem, gdzie wykonany mą być przekop, otwiera­
jący Wiśle nowe koryto, w ten sposób, by dotych­
czasowy ostry łuk dla żeglugi i spławu został zła­
godzony ; pośrednio wpłynie to na zmniejszenie gwał­
townego napływu wód na grunta sąsiednie w razie 
powodzi. Roboty regulacyjne prowadzone są także 
pod Bobrownikami, Gromcem, Jankowicami, Rozko- 
chowem, Okleśną, Borkiem szlacheckim, Przewozem, 
Branicami, Niepołomicami i Niedarami.

— Z krajowej Rady zdrowia. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozporządzeniem z d. 16 kwietnia b. r. 
zamianowało na nowe trzechlecie od 1 maja 1892 r. 
do końca kwietnia 1895 r. zwyczajnymi członkami 
krajowej Rady zdrowia: lekarza powiatowego w Prze­
myślu Dra Ferdynanda Cassinę; profesora szkoły po­
łożnic we Lwowie, Dra Adama Czyżewicza; pryma- 
ryuszów szpitala krajowego we Lwowie, Dra Żegotę 
Krówczyńskiego, Dra Wiktora Opolskiego, Dra Oskara 
Widmanna i praktycznego lekarza we Lwowie, Dra 
Zygmunta Riegera. Nadto w skład krajowej Rady 
zdrowia wchodzi z mocy urzędu swego krajowy refe­
rent sanitarny, Dr Józef Merunowicz. Wydział kra­
jowy zaś zamianował delegatami ze swej strony: dy­
rektora szpitala św. Zofii we Lwowie, Dra Emila Mer- 
czyńskiego i prymaryusza szpitala krajowego we Lwo­
wie, Dra Grzegorza Ziembickiego.

W dniu 6 b. m. zagaił posiedzenie p. Namiestnik 
odpowiednią przemową, poczem przystąpiono do ukon­
stytuowania się krajowej Rady zdrowia. Przewodni­
czącym wybrano Dra Czyżewicza, zastępcą Dra Opol­
skiego ; obaj wybrani piastowali te urzędy także w u- 
biegłem trzechleciu. Następnie wydano opinię co do 
oznaczenia najmniejszego wynagrodzenia dla akusze­
rek gminnych i okręgowych.

—  W szkole weterynaryi we Lwowie otrzymali 
dnia 7 b. m. stopień lekarzy weterynaryi pp.: Bloch 
Jóżef z Radomyśla, Grtitz Dawid z Trybuchowiec i 
Krell Abba z Tarnopola.

— Zarybienie rzek. Z Myślenic donoszą, że skut­
kiem starań tamtejszego starosty p. Beneszka, zarząd 
dóbr hr. Branickiej w Suchej, w powiecie żywieckim, 
ofiarował bezpłatnie narybek pstrąga i osobno łososia, 
które wpuszczono po części do Skawy, po części zaś 
do Skorolówki i Jachowki (dorzecza Skawy) i do Trze- 
bunki (dorzecza Raby), razem w ilości 25.000 sztuk. 
Pomocni p. staroście przy tej czynności byli pp. Dr 
Kutrzeba, adwokat krajowy, i Aleksander Ogonowski, 
drogomistrz, tudzież p. Klemens Zagórski, nauczyciel 
szkoły ludowej w Bieńkówce. Dodać należy, iż skut­
kiem kilkuletnich zabiegów p. starosty Beneszka, tu­
dzież ś. p. Maksymiliana Nowickiego, okazał się w tam-
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tejszych okolicach pomyślny skutek system atycznych  
zarybień, widziano bowiem w tych czasach w Rabie 
i Skawie w iele w iększych pstrągów i łososi.

—  Z m ia n a  w łasnośc i .  Z klucza dóbr W iśnickich  
Dra M. Straszewskiego, nabył na własność w drodze 
kupna p. Alfons U leniecki, obywatel z Samborskiego 
folwark D ołuszyce, folwark zaś W iśnicz mały i część 
z dóbr Kurów p. M. Gatty, wiceburmistrz miasta 
Bochni. Obydwie pow yższe transakcye odbyły się  
w biórze tutejszego adwokata Dra Lisow skiego.

—  Mianowania, p . Zygmunt Dobrowolski, asystent 
lwowskiej szkoły politechnicznej, zamianowany został 
nauczycielem budownictwa w szkole przemysłowej 
w Zakopanem.

—  Z a tw ie rd zen ie  wyboru. Najj. Pan postanowię 
niem z dnia 25 kwietnia b. r. zatwierdził wybór 
p. M ieczysława Urbańskiego na prezesa Rady pow, 
w Brzozowie.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Kamionce 
Strumiłowej, na wewnętrzne urządzenie nowo wybudo­
wanej cerkwi, zapomogi w kwocie 2 0 0  złr.

—  S i r  A rtur Sullivan, kompozytor M ikada, ma 
się nieco lepiej. Sir Sullivan dotknięty jest cierpie 
niem kamienia, które w ostatnich czasach przy 
brało taki groźny charakter, że chory powrócił z Ri 
viery, gdzie przebywał, do Londynu, nie chcąc umie 
rać na obczyźnie.

— Z Nagyruyet (w  Siedmiogrodzie) donoszą: Z ba 
wiącej tu menażeryi w ydostały się skutkiem prze 
wrócenia klatki trzy lam party, jeden jaguar i kilka 
małp. Pewna kobieta została przez jedno z dzikich 
zwierząt skaleczoną niebezpiecznie. W  pościgu żan­
darmi zastrzelili trzy lam party; inne zwierzęta schw y­
tano żywcem. Jeden z żandarmów odn:ósł lekką ranę.

—  Balon captif. Zarząd fabryki balonów w Saint- 
D ćnis w ysyła  do W arszawy wielkich rozmiarów ba­
lon c a p tif  pod nadzorem kapitana Gilberta. Balon 
ma być umieszczony na polu mokotowskiem.

—  Eks -k ró low a  N atalia  napisała dram at: M atka , 
w języku  francuskim.

—  K atastrofa. W  Manchester runął dach fabryki 
gumy i zagrzebał pod gruzami pracujących na naj 
wyższem piętrze. Ośm dziewcząt poniosło ciężkie rany.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e czwartek 12 b. m .: P ierw szy gościnny w y ­

s t ę p  H e l e n y  M a r c z e l l o ,  artystki teatrów war­
szawskich : Właściciel kuźnic (Le maitre de forges), 
komedya w 5 aktach Jerzego Ohnet’a. Panna Mar­
czello w ystąpi w roli K lary, p. Żelazowski w roli 
Filipa Derblay’a.

—  D nia 10 maja pochm urno; termometr od + 8  O 
doszedł do -j -1 9 ‘5 C. Barometr z małą zmianą; o 
godzinie 7-mej rano dnia 11 maja stan jego był 743  8 
mm., termometru —(-12 6 C. Wiatr północny.

W e czwartek dnia 12 m aja: św. Nereusza i Pan­
kracego.

Ruch artystyczny i umysłowy.
„P rz e g lą d  Po lsk i“ w zeszycie majowym wystąpił 

z szeregiem artykułów niezmiernie zajmujących i wa­
żnych. Z odczytu hr. Stanisława Tarnowskiego „Szuj 
skiego lata m łodości,“ zdawaliśmy zbyt niedawno 
sprawę, aby potrzeba było treść przypominać i za­
lecać ; kto był na odczycie, odczyta go w druku z in­
teresem ; kto nie był, tern bardziej czytać powinien. 
X. Paw eł Sm olikow ski, Zm artwychwstaniec, ogłasza  
obecnie w dalszym ciągu korespondencyj założycieli 
sw ego zgromadzenia, autentyczne materyały o „Pierw ­
szym zakonie, przez Polaków w Rzym ie założonym."  
Sam tytuł i nazwisko autora starczą za wszelką za­
chętę do zapoznania się  z jedną z najciekawszych  
kart dziejów naszej emigracyi i naszego odrodzenia 
religijnego po r. 1 831 . N ie będzie żałow ał, kto 
z uwagą przeczyta pełen pouczającej i zdrowej treści 
artykuł o najnowszym powieściopisarzu hiszpańskim, 
X. Luiz Coloma S. J. Autorka, kryjąca się skromnie 
pod literami T . W ., dobrze znaną jest tym , którzy 
śledzą ruch nowszego piśmiennictwa naszego. Wprawne 
to pióro zarówno w poezyi, jak  prozie, zarówno powa­
żnym pracom o historyi polskiej, jak lekkim rozpra­
wom o literaturze zagranicznej umie nadać urok zu­
pełnie oryginalny, jak ąś osobną woń, w łaściw ą tylko  
tam, gdzie szlachetność i głęboka zacność, z zasad  
chrześciańskich płynąca, łączy się z talentem i w ro­
dzonym wdziękiem umysłu. Prof. Dargun poucza nas 
„O znaczeniu cywilizacyjnem  w ojny,“ w rozprawce, 
która była kiedyś w ygłoszoną jako odczyt publiczny. 
Kronika literacka omawia kilkanaście dzieł polskich 
i obcych. W reszcie przegląd polityczny w  pierwszej 
swojej połow ie roztrząsa przebieg i znaczenie tego- 
czesnej sesy i Sejmu ga licy jsk iego , w sp osób , który 
tern szczerzej możemy zalecić uwadze czytelników, 
że zgodny jest z naszem i poglądami na w iększą część  
spraw, tam dotkniętych.

„Pall  Mall G azette"  o Stojowskim. Z Paryża pi 
sze muzyczny sprawozdawca Pall Mall Gazette: 
Polskich pianistów i skrzypków mamy tu d osyć , ale 
w szyscy oni, z tajem niczego jakiegoś powodu, zdają 
się starannie strzedz się w ykonywania muzycznych 
dzieł sw ych ziom ków, oczyw iście z wyjątkiem dzieł 
Chopina. Koncert p. S t o j o w s k i e g o ,  który się tu 
odbył w ubiegły poniedziałek (25 kwietnia), stanowi 
zwrot w tym w zględzie. W yłączając kwartet Saint- 
Saensa —  zresztą dość mało interesujący —  i kilka  
drobiazgów, program tego koncertu poświęcony był

dziełom nowszych kompozytorów polskich. Najwybit 
niejszym przykładem nowożytnej polskiej muzyki 
który tu poznaliśmy, była sonata skrzypcowa \
1 e ń s k i e g  o , dyrektora konserwatoryum krakowskie­
go. Rzecz —  wykonana przedziwnie przez p. Gór 
skiego i Stojowskiego —  pełną je s t misternych po 
mysłów, traktowanych ze szczególną śm iałością i bez 
śladu konwencyonalnośei.

Jednym z dowodów interesu, jaki kom pozycye Że 
leńskiego obudziły w stolicy F rancyi, jest i to , 
śliczna pieśń Jaruchy, tak słusznie u nas ulubiona 
wydaną tam świeżo została p. t .:  „Chant polonais, 
w układzie na skrzypce, w iolonczelę i fortepian (lub 
melodikon).

Dział ekonomiczny.
Lichw a n a  wsi. Przed kilku dniami wygłosi 

w Towarzystwie prawniczem lwowskicm p. Dr Leo 
pold C a r o  odczyt: „ O lichwie na wsi.“ Na pod 
stawie obszernego materyału, dostarczonego pre 
legentowi przez Wydział krajowy, a w szczegół 
ności odpowiedzi nadesłanych na rozesłany kwe 
styonarz, rełaeyj starostw i rad powiatowych o 
skutkach ustaw przeciw lichwie, opracował prele­
gent obszerny zarys stanu kredytu włościańskiego 
od r. 1876, wychodząc słusznie z założenia, że 
przed przystąpieniem do sanacyi odnośnych sto 
sunków, wypada przedewszystkiem poznać dokła 
dnie teren, na którym, i stosunki, wśród których 
wyzysk włościan ze strony lichwiarzy był możliwy.

Przed wydaniem u<tawy o lichwie Galicya była 
klasycznym krajem lichwy", działy się nadużycia 

niesłychane. Ale i po wydaniu tej ustawy, później 
zaś po wydaniu ustawy z r. 1881, stosunki nie 
wiele zmieniły się na lepsze. Podczas gdy jednak 
dawniej trafiały się pożyczki pieniężne i wierzy 
ciele brali bez skrupułu 100—200% później z obawy 
przed ustawą zrazu zupełnie zaprzestali udzielania 
jożyczek i poczęli umieszczać gotówkę w innych 

interesach lub zgoła kraj opuścili, potem zaś prze 
konawszy się, jak  łatwo ustawę tę obejść można, 
jęli się obchodzenia jej w najrozmaitszy sposób. 
Pozostały wprawdzie także pożyczki w naturaliacb 

pożyczki na odrobek, przyczem wierzyciel dłu­
żnikowi swemu płacił oczywiście mniej, niż inne 
mu robotnikowi; głównie jednak wstąp li wierzy 
ciele na drogę obchodzenia ustawy. Prelegent wy 
"iczył dziesięć takich sposobów, a mianowicie przez 
używanie gruntów w zastaw oddanych, tak zw. 
sprzedaż „na lata“, lub sprzedaż gruntów z za­
strzeżeniem odkupna, przez dawanie bydła na 
utrzymanie włościanom zamiast procentu, przez 
wtrącanie lub dopisywanie z góry lichwiarskich 

odsetków na wekslach i innych dokumentach, 
>rzez kredytowanie towarów po cenach wygóro 

wanych, przez udzielanie pożyczek na zastaw ru­
chomości w pokątnych zakładach zastawniczych, 
jrzez oznaczenie nrejsca zapłaty po za obrębem 

mocy obowiązującej ustawy (co już po wydaniu 
ogólnej ustawy z r. 1881 stało się niemożliwem), 
przez pobieranie procentów w naturaliach, przez 
rupno za bezcen spodziewanych plonów, przez 
wzięcie gruntów dłużnika w dzierżawę za Łezcen 

przez wysokie kary konwencyonalne.
Na podstawie relaeyi naczelnictwa sądu pow. 

w Komarnie (Nawratila) op&wiedział prelegent 
następnie szczegółowo dzieje wyzysku i przebiegłe 
sposoby obchodzenia ustawy o lichwie w tym po­
wiecie sądowym.

Część pierwsza odczytu, opaita na tak boga­
tych źródłach, pojawi się niebawem w druku; 
znajdą w niej czytelnicy wyczerpującą historyę 
credytu włościańskiego i lichwy w czasach tak 
jrzed wydaniem ustawy o lichwie, jak  i po jej 

wydaniu.
Na podstawie tego materyału przystąpił następ­

nie prelegent do roztoczenia szczegółowego obrazu 
rozwoju towarzystw zaliczkowych, kas pożyczko­
wych gminnych i powiatowych, oraz kółek rolni 
czych, a  wykazawszy niedostateczność wszystkich 
tych usiłowań, dla zwalczania lichwy przeds:ę- 
wziętych, stwierdził na licznych przykładach, z o 

ecnej chwili zacytowanych, że lichwa istnieje 
dotąd i że dotąd ustawa przeciw lichwie bywa 
w tysiączne sposoby obchodzoną.

Stowarzyszenie dla polityki socyalnej w Niem­
czech, o tyle wyżej od nas stojących ekonomicznie, 
rozesłało w r. 1886 kwestyonarz, na który wpły­
nęły odpowiedzi stwierdzające, że i tam dotąd 
istnieje i w przerażający sposób góruje lichwa.

relegent wykazał w końcu potrzebę rozesłania 
takiego kwestyonarza, kończąc uw agą, że dopiero 
jo zebraniu odpowiedzi ze wszystkich stron kraju, 

to po kilka lub kilkanaście z każdego powiatu, 
rędzie można przystąpić do wielkiego dzieła re ­

formy odnośnych stosunków.
W sp ra w ie  chowu koni. Do Gazety Narodowej 

donoszą z W iednia: Dowiaduję się ze sfer, mają­
cych informacye z ministeryum rolnictwa, że ko- 
misya dla chowu koni, istniejąca przy Namiest­
nictwie — na zapytanie ministerstwa oświadczyła 
się odmownie co do życzeń, wyrażonych przez 
ankietę, zwołaną przez komitet galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego. W szczególności o- 
świadczyła się komisya zarówno przeciw zwię­
kszeniu ilości członków tej komisyi przez powo­

łanie do niej jeszcze delegatów galic. Towarzy­
stwa gospodarskiego i krakowskiego Towarzystwa

rolniczego jak  i przeciw żądanemu wpływowi 
tychże Towarzystw na rozdział subwencyi dla 
prywatnych rgierów. Z własnej inieyatywy tylko 
proponuje Namiestnictwo powiększenie komisyi 
przez powołanie jednego członka, wybranego 
z obu Towarzystw gospodarskich. Ministerstwo 
zapewne przyzna prawo wyboru jeszcze jednego 
członka do tej komisyi galic. Towarzystwu gospo 
darskiemu gdyż  Towarzystwo to reprezentuje pra 
wie dwie trzecie części całej Galicy i, gdzie chów 
koni więcej opieki potrzebuje.

Wybór ogierów będzie na przyszłość prawdo 
podobnie mniej ścisły i będą mogły przez komi 
sye dotyczące być liceneyonowane i ogiery lepsze 
chcć nie znakomite, i mogą następnie właściciele 
tychże uzyskać subwencyę roczną w kwocie złr 
100. Na razie zamierzało ministerstwo rolnictwa 
wyznaczyć na cel ten tylko 2000 złr. Udało się 
atoli, dzięki wpływom posła Włodzimierza Gnie­
wosza, sprawą tą tak pokierować, że jak  się tyl 
ko odpowiednia ilość właścicieli lepszych ogierów 
zgłosi — do czego hodowców ciągle wzywać na­
leży — ministerstwo rolnictwa na ten już rok złr. 
300 przeznaczy.

Komisya ream bu lacy jn a  wraz z rozprawą eksoro 
pryacyjną dla budowy przestrzeni od km. 90 718 
do 96-020 projektowanej kolei państwowej ze Sta­
nisławowa do granicy galicyjsko węgierskiej obok 
Woronienki, rozpocznie się na miejscu w Jabło- 
nicy, względnie w Mikuliczynie (Worochcie) dnia 
31 maja b. r. Wykazy gruntów, zająć się m ają­
cych, wyłożone będą wraz z odnośnemi planami 
w kancelaryach przełożonych obszarów dworskich 
i w urzędach gminnych w Jabłonicy i Mikuliczy 
nie (Worochcie) przez 14 dni do przejrzenia dla 
ogółu. Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszcze­
niu wniesione być mogą w ciągu powyższych 14 
dni w Starostwie w Nadwórnie, lub też przy ko­
misyi na miejscu. Zarzuty spóźnione nie będą 
uwzględnione.

10,825.767 złr. 65 ct. 

383.529 złr. 16 ct.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.
Stan wkładek dnia 31

marca 1892 r ......................
Od 1 do 30 kwietnia 

1892 roku złożono . . . .
Suma . .

Od 1 do 30 kwietnia
roku zwrócono....................

Stan wkładek dnia 30 
iwietnia 1892 r.................  10,799.429 złr. 45 ct.

11,209 296 złr. 81 ct. 

409.867 złr. 36 ct.

Wiedeń 9 maja. 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

8kich981, węgierskich 2686, niemieckich 1538 — 
razem 5205 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 52 —54—55 złr., 
osobliwe 57 -5 8  złr., węgierskie 51—54—56— 
58—60—61 złr., niemieckie 54—5 8 - 6 0 —62—63 
złr. za 100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz.

Wiedeń 10 kwietnia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono 2300 sztuk gali­

cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 38—4 0 —42 
45 zlr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Berlin 9 maja. (Z targu płodów rolniczych), 
szenica z odstawą w maju 187-75 mr., w ezerwcu- 

ipcu 185‘—. Żyto w miejscu 194, z odstawą 
w maju 192, w maju-czerwcu 185-50, w czerwcu- 
'ipeu 179—. Jęczmień w miejscu 140—190. Owies 
5 odstawą w maju 145-25, w czerwcu-lipcu 145-50 
marek — wszystko za 1000 kilo. Okowita, z po­
trąceniem podatku spożywczego, za 100 litrów 
a 100% , czyli za 10,000 procentów litrowych Tral- 
esa , w miejscu 41 50, z odstawą w maju-czerwcu 

40 60, w sierpniu wrześniu 42-50 marek.
W rocław 9 maja. (Z targu płodów rolni­

czych). Pszenica 88-funtowa 2150, żółta 21-40. 
Żyto 20 90. Owies 46 funtowy 14-80. Rzepak —•— 
marek — wszystko za towar w miejscu będący.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 11 maja. Według Wiener Tagblatt, 

nowa waluta będzie się składała ze złotych mo­
net: 20 i 10 koron; ze srebrnych: 2 korony, 
1 korona, % korony; z niklowych: 20 groszy i 
z miedzianych: 2 grosze i 1 grosz.

Berlin 11 maja. Ogólną eiekawość wzbudzają 
wieści o odznaczeniu, jakie miał otrzymać od ce­
sarza Wilhelma grenadyer Lueck, który stojąc 
niedawno na warcie, strzelił do uciekającego eks- 
cedenta, przyczem zabił jednego, a zranił dru­
giego przechodnia. Według dzienników, miał ce­
sarz Wilhelm darować Lueckowi swój portret; 
według innych wersyj, pochwalił go przed fron­
tem, a według innych, podał mu szklankę szam- 
>ana, przypijając do niego.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 11 maja. (Z Izby deputowanych). 

W dalszym ciągu dyskusyi nad projektami wie­

deńskich zakładów komunikacyjnych przemawia 
ks. L i e c h t e n s t e i n .  Wita on z radością projekt 
rządowy, widząc w nim dowód, że rząd chce coś 
uczynić dla Wiednia. Wdzięczność należy się rzą 
dowi za przyspieszenie tej sprawy. Przy przepro 
wadzeniu jej jednak winien rząd zastosowsć za 
sady zdrowej reformy socyalnej, a więc wykona 
nie robót powierzać bezpośrednio pracującym, a nie 
za pośrednictwem przedsiębiorców, oznaczyć z góry 
maksymalny czas trwania dnia roboczego, tudzież 
minimum  płacy. Mówca uzasadniając swe żądania, 
omawia szerzej sprawę socyalną i niebezpieczeń 
stwa, które mieści.

L u e g e r przemawia przeciw projektowi. Wie 
deń nie otrzymuje nic od państwa i k ra ju ; wszyst 
ko zawdzięcza on wyłącznie własnym siłom, tu 
dzież życzliwości i łasce cesarskiej. Projekt rzą 
dowy jest niejasny, odznacza się rozrzutnością, to 
też z wielu stron podnoszą się wyrazy obawy, że 
z projektów wykonaną będzie tylko ta część, która 
ma znaczenie strategiczne, a na dalsze prace za­
braknie później pieniędzy.

Buda>Peszt 11 maja. Jako reprezentant Ce 
sarza na pogrzebie Barosza obecny będzie jenerał 
adjutant hr. Paar. Taaffe przesłał kondolencyę rzą 
dowi węgierskiemu i wdowie po ministrze w imię 
niu rządu austryaekiego.

Buda-Peszt 11 maja. W sprawie pogrzebu 
Barosza powzięła Izba magnatów uchwały, zgo 
dne z wnioskami uchwalonemi przez Idbę depu 
towanyeh.

Berlin 11 maja. Wczoraj popołudniu na Kyff 
hauser odbyło się uroczyste położenie kamienia 
węgielnego pod pomnik cesarza Wilhelma. Uro­
czystości towarzyszyło wielu uczestników, przyby 
łych z różnych stron Niemiec.

Paryż 11 maja. Liberte donosi, że polieya 
siada już ważue wskazówki o sprawcach za 

machu dynamitowego w restauracyi V ery’eg o . Na 
zwiska podejrzanych miały sprawić wielkie zdu­
mienie. Ponowne listy z pogróżkami skłoniły po- 
icyę do zarządzenia środków w celu ochrony pa- 
:acu giełdy.

Londyn 11 maja. B óro Reutera donosi z Ale 
rsandryi: Kasyer d mu Rothschildów, Ja  jer, który 

sprzeniewierzywszy znaczną sumę, zbiegł z Frank 
fartu, został aresztowany w hotelu w Ramleh.

Londyn 11 maja. Times donosi z Aleksan- 
dryi: Kasyer Jager został aresztowany przez nie­
mieckiego konsula i egipską policyę. Podczas 
swego pobytu w Aleksandryi, Jager codziennie 
uczęszczał na giełdę. W chwili aresztowania wy­
ją ł rewolwer, został jednak rozbrojony. Znalezio­
no przy nim paczkę biletów bankowych, repre­
zentujących większą ez;ść wartości sumy skra 
dzionej.

Bruksela 11 maja. Izba uchwaliła artykuł 
z projektu rewizyi konstytucyi, dotyczący wpro 
wadzenia referendum królewskiego, 78 głosami 
przeciwko 48. Woeste cświadczył, że prawica zga­
dza się na ten artykuł tylko z zastrzeżeniami 
3r żyję to następnie artykuł o małżeństwach ksią­

żąt domu królewskiego 103 głosami przeciwko 
dwom. Ostatecznie włączono do rewizyi artykuł 

następstwie tronu.
Rzym 11 maja. Giolitti otrzymał misyę utwo­

rzenia gabinetu.
Rzym 11 maja. Ajencya Stefaniego oświad­

cza : Ukonstytuowanie nowego gabinetu nastąpi 
dopiero za dwa lub trzy dni. Stanowczo więc 
irzedwczesne są wszelkie wiadomości, w których 
wymieniają już nazwiska osób, mających wejść 

skład ministerstwa. Ostateczna decyzya zapaść 
mote dopiero wówczas, kiedy Giolitti ukończy ro­
kowania, jakie prowadzi z szeregiem politycznych 
osobistości w przedmiocie głównych kwestyj, wcho­
dzących w grę w przesileniu.

Petersburg 11 maja. Rada państwa przy­
jęła nową ordynacyę dla miast, regulującą prawa 
wyborcze żydów.

Urzędownie stwierdzają, że stan zasiewów zi 
mowych w Królestwie Polakiem, prowincyach nad 
bałtyckich, północno i południowo-zachodnich gu 
lerniach, tudzież w środkowej Rosyi i na Kau­
kazie, jest ogólnie pom yślny; w guberniach jeka 
terynosławskiej, połtawskiej i w kraju dońskich 
Kozaków częściowo niezadowalniający, zaś w Ro 
syi półaocnej i wschodniej zasiewy zimowe po 
większej części nie zeszły.

Petersburg- 11 maja. Zbiór ustaw ogłasza 
rozporządzenie o podwyższeniu pensyj profesorów 
niektórych wyższych zakładów naukowych, a nfę- 
dzy tymi profesorów uniwersytetu dorpackiego, 
wykładających po rosyjsku.

Nowosti donoszą, że utworzyło się konsoreyum, 
złożone z rosyjskich kapitalistów i osób z arysto 
tracyi, które będzie się starało o kcncesyę na 
budowę i eksploatacyę sybirskiej kolei.

S a n t a l  M i s l y  przyczynia się nader do 
zmniejszenia ilości chorób tak zwanych sekret­
ny ch ; wszystkie osoby, dotknięte tą plagą, zgo­
dnie powiadają, że w 48 godzin leczenia, przy 
rozpoczęciu choroby wszystkie symptomata z przy­
padłości znikają. Napis A lidy  znajduje się na 
każdej kapsułce. (1 4 9  yf)

Nadesłano.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Kazimierz Kaden
ordynuje, jak  lat poprzednich, od dnia 1 czerwca 

W  Iwoniczu. (1129 2 3)

nastę.

S prostow anie.
Upraszam o umieszczenie w lamach Czasu 

pojącego sprostow ania:
W  Nrze 13 z b. r. pomieściła Gazeta rz°szoWsj, 

taki ustęp: „Ze spraw rzeszow skiego TowarzystRa 
św. W incentego k Paulo wiadomo mi jedynie że --a 
pom yślnie rozwija, iż zapomogi rozdaje nawet p0 iqa  
złr. i to jeszcze kom u! . .  ale o tern nie wypada pi8a  ̂ « 

Gdy ustęp w podobny sposób napisany mógł mie 
dzy członkami Towarzystwa i publicznością rzeszo^ 
ską wzbudzić słuszne podejrzenie, że zarząd Towa 
rzystwa szafuje funduszami w  sposób nieodpowiedni 
przesłałam do redkacyi Gazety rzeszowskiej sprosto’ 
w anie, upraszając o pc danie nazwiska owej osobv 
rzekomo tak hojnie przez Towarzystwo obdarzonej’ 
piętnując zarazem pow yższą kłam liwą wiadomość wła! 
ściwem mianem.

Redakcya Gazety rzeszowskiej nie tylko nie umiała 
wymienić owej tajemniczej osoby, ale nawet nie umie- 
ściła sprostowania mojego w całej osnowie.

D latego upraszam szan. Redakcya Czasu o zamie- 
szczenię tego w yjaśnienia, przyczem dodaję, że rze­
szowskie Towarzystwo św. W incentego a Paulo udziela 
wsparcia tylko rzeczyw iście ubogim , wstydzącym sie 
żebrać i to przeważnie żyw nością, odzieżą i opalem' 

zapomogi pieniężne nigdy kw oty 3 złr. miesięcznej 
p e n sy i, lub 5 złr. jednorazowego wsparcia nie prze 
kroczyły. Zofia hr. Wallisowa,

przewodnicząca rzeszowskiego Tow. 
św. W incentego k  Paulo.

Słocina, dnia 9 maja 1892  r.

M a  W i e l e b n e g o  n n c h o w ł e ń i ł w n ,  
S w I e t o .  U r z ę d ó w  fp m tn n y c h , O b a z a r ć w  d w o r-  
n k łc h , J V a n c z y c le l l w i e j s k i c h  i  t . p . '7 B S

Dr A. G in  c i a ł  a ,  Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań
1 skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra­
wny 2 złr. 50 ct., z oplatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct.

Dr A. C i n c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko 
ie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową

2 złr. 20 ct.
Dr A. C in  c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i 

ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Śląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 ct.

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie 
Czysty dochód z rozprzedamy przeznaczo 

ny jest dla Czytelni ludowej i  Domu narodowego 
w Cieszynie.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/..

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa zs 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 

ód godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
mniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
tły , w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

R U R 8 A  T K L R C I R A F I C Z m . 

W i e d e ń  11 maja. 2 godzina 30 mia. po poł.
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57, Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w UkwidL 
57. Listy zast Tow. kred. ziem. 

KróL Polak, z r. 1868 Lit. A. 
aa 100 ruMi im. wart. opróa, 
kuponu bież. w « M , i. kop.

57 -  

53 -

101 25

60 -

55 —

102 25

A kcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku gal. Ala handl® ! praew. 

w Krakowie . po 200 <sb

212 -  
240 — 
331 -

215 -  
244 -  
335 —

Zmy.
Miasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

.  w?Ki« -,  wlosk. '
B®«yllka Bada-Pnaat. . . .

21 75

18 -  
11 60 
12 -
6 70

22 75

18 80
12 40
13 — 
7 20

W i e d e ń  10 maja.

O blig i d łu gu  pań stw a .
4 7 ,,7 , Kenta papierowa] . . . 
*7i»V» i, srabraa . . . .

95 50 
95 -

95 70 
95 20

K ur* p l u a i ę i z y  ! p i p i e r ś w  p a fe io z n y o li .

■ in s k ó t ł  11 maja.

Wdhs&y.
Rusie rosyjskie papiorowu sa 100. .
Marki i M m Mi ...............................*
90-to fraukówka ważna. . . . , , 
Bubel srabray obrąeskowy . , . .

ObUgi.
Sa 100 li. w art im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligaaye indemnizacyjne.

ffń. Oblig. propinacyjne 26-letule 
(*/* galicyjska pożyczka krajowa . , 

Vi a „ „ . .
57* oslig,kom un.gai.Bankuhrajowasto 
17, listy likw. Kr. PoL sa 100 r. im. w. 

oprócz kup. Maż. w rublach i kop.
LieSy zastaw ne i  dłmśme. 

ta  100 fi. W  wart oprócz kuponu bież. 
*7. V„ 8«i. Baaku krajowego . . ,

f *7. •  flow. kr. a. wc Lw. niecki:
ż*/» * ■ » ■ e 41 1st

e .  .  * .  .  K  m .
!" i ' / ,  ^ a Baakulhipot we Lw. prom,
I ż ? ’ . . . .

PU B ań. k70«. sMm. w 8&afc. SS teą

SSdaJs

125 127 -
58 30 58 80

9 46 9 56
1 35 1 45

95 -  
104 50 
93 40 

103 — 
97 40 

100 60

97

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 80 
100 70
98 20 

100

96 -  
105 50 
94 40 

105 -
98 401 

101 30

99

99 
97 SOI 
95 70 
95 30 

100 -  

108 -  
101 40 

99 
101

47. Kanta s l o t a ..................... .....
67, b papier, nieopodatkow.
87, Lossy z roku 1854 po 250 m. k.
47, ,  ,  I860 ,  500 zlr.
47, .  * 1860 ,  100 „

.  1864 „ 100 .

57, Kenta wę*. papierowa . . 
47 slo ta  . . ,
47! 7, A l-  poi.kol. w ęg.(sa Osik.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
4 7 .7 , Gafie. poż. kraj. 11.1833
47 .7 , „ ,  ,  * r .lS 8 4
#7, gal OMigaeye orowfosayjni*

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i pr*. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oasterr. LSnderbank .. 200 ,
Aacte.'-węjr. Bank . . 600 .
Unionbenfc . . . *X'
’S’sarkehrsataafc ogólny 140
Wim&fyM Bwak-wtsh?. . 100

Akcyz kMei.
AUOld-Fiums . . .  S00 sftr.
Fcrdyuasfia M i m  . 1050 „

111 25 
101 25
140 50
141 — 
152 50 
184 40

100 75 
109 65 
117 20

111 45 
101 4:
142 -  
141 5( 
153 - 
185 4

100 95 
1(9 85 
118 -

 ̂
1 

© 
1 

tH 80 105 80

93 60 94 40

1/9 149 76
3-7 fit 3 8 -

359 7 36' 7
209 50 210
188 - 990 _

£44 - • 245 —

160 161 —

114 25 115 -

201 50 202
2865 2875

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jaasy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . , 200 a 
Staats-Eisenh.-GeseU. . 200 .  
SUdfeahn (Lombardy) . 200 .  
Węg. ga l Łapkcwska . 200 B 

.  M - O s t . j . , 20? ,

Listy  zastawne.
47 , Boden-Credit Allg. złotem pt. 
4V?y, „ „papier. 501.
87. „ „ Prem.
67, Zskł. kred. w Krak. 36 tein. 
47, Gal. Tow. km L ziem. nieokr.

B B S S  a
4 It a n a s  58-fetn.
4 / i  b n a a 41 „
4 /» li a a » ,  ®  ,
47. 7, Gal. Banku kraj. 51V, „ 
57, „ „ hipot. prem.
57 , „ „ „ 40-latn.
47 .7 , Bank austr.-węglwjrtski w.*.
47. ,  »
47, Węg. Banku krpot. prom,

Priorytety kol.i.
Ces. Ferd. Półn. 1887 srebr. 4V, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 ałr. 47,7,

.  g Jarosław 300 „ s
KoBsyeJMeris. 1889 208 słt. 5%

Pl«*
213 -  
180 -  
241 25 
200 2f 
284 75 
86 - 

(201 25 
197

117 -
100 50 
U l  75
101 50 
96 -

95 — 
99 50
98 50 

107 50 
100 70 
102

99 7e 
122 75

100 —  

100 -

95 -
96 -

214
180 7f’ 
241 FO 
201 25 
285 2 
86 50 

201 75 
197 50

117 75
101 5f 
112 2F
102 50 

96 5r

94 75
95 25 

100
99 — 

108 10
101 5f
102 75 
ICO 20 
123 25

100 70 
100 50 

96 -

Lwow.-Czem. opodal 300 złr. 47, 
„ meopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ slot. 200 nb. 57, 
Węg. gal Lupkow. 200 ,  „

a ,  ,  a  800 » „
,  N ordost. . . 800 a ,
„ • zlotem & „ „

Losy.

57, Donau-Beg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . .  100
„ Tm^dkie . . a . 400

Budowy basy i. Bnda-Perot sir. 5 
-  - - . . . „ 100 

. . . .  20
Kredytowe
Insbruku . . . . . .
K rakow skie.....................
Ofner (miasta Budy) 
Czerw. Kray*?} austrv h.

,  „ wegietwnłft
Rudo!fe . . .
% Is ta * k te .................
3L Genois . . . . .  
0taiarkiaw®wekie . . „

40
10
F

V
*c
45
20

Dukaty wsutue
90-fe6rf5#wki

84
92 45

197 75 
142 W 
121 80 
101 75 
101 76 
100 20 
120 50

122 25 
157 50 
144 — 
39 60 

6 9 )  
186 75 
26 
22 50 
59 
17 80 
12  -  

22 —  

25 50 
62 — 
30

84 80 
93 41

143 50 
122 8f 
102 7F 
102 25 
101

łO-taJ >

122 50 
158 EC 
145 -  
40 20 

7 1* 
187 7f 
26 50
22 90 
61 — 
18 3" 
12 10
23 -  
26 -  
63 -

5 64 
9 50

5 66 
9 51

Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy sa 100 rubli .

l n ó w  10 maja.

Akcye Banku hipot. gai. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5% . n » Prem.
 ̂/»*/• v n n • • •

4V,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
Yb ■ ■ ■ » » £iiotn-4*/. » » n » 52-I©tn.
47# « n » n 56-letn.
57, Obligi indem. gąl. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

W z r i a a w s  10 maja.

67, Listy zastawne ser. I . .
a a  „ » F

47, „ likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

. 9  9 „ 03
» > u » Bł

11 71
58 62 

125

plaos

333 — 
100 81 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

105 
100
97 60

11 73
58 70 

125 50

337 -  
101 50 
108 20
98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 70 
100 70
98 30

102 30 
101 85 

98 35 
— ,102 — 
— 101 75 
— 101 25
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CZAS z Czwartku 12 Maja 1892, 5

i r  BARDZO WAŹIE. "91 I
NA SEZON WIOSENNY I LETNI. “

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
zagranicznych i krajowych  

w nowo otwartym magazynie

Franciszka Cużydlo
w Krakowie, Sukiennice 27, g ^ io o )

(od strony ratusza).

C E N Y  F A B R Y C Z N E .

S«tf
O
OdWcaas«!
cot*lN

Promesy na najbliższe ciągnienia!
Węgierskie promesy połówki 2 „ 25 j stempel. 

Główna wygrana 1 2 0 , 0 0 0  złr. w. a.

Węgierskie hipoteczne promesy po 7łr 1 cnt 50
Główna wygrana 50,000 złr. w. a

Ciągifenie dnia !4go maja!

i 50 ct. stempel.

Promesy losów kredyt, ziemskich i 50 ct. stempel.
Główna wygrana 45,000 złr. w. a.

M I T  Ciągnienie dnia l6go maja! M W
C ola w ęg ierska  p ro m e sa , h ipo teczn a  i  losów  k red y t, ziem skich  

ra zem  ty lko  7 z łr . 6 0  ct.

99 H I £ R C ( J R ‘(
(1204-2-2,

Wechselstnben • Actiengesellschaft 
Wien, 1., Wollzeile 10. I

Gr&fenberg-Freiwaldau
w Szlązku austryackim , stacya kolejowa,

n a jd a w n . p r z e z  P r y s z n ic a  z a ło ż o n a  w o d o le c z n lc a ,
o t w a r t a  p r z e z  c a ł y  r ok.

2000’ nad powierzchnią morza. Słynny w śmiecie obszar żiódtł. Obszerne spacery w lasach szpil­
kowych i liściowych.

Zastosowanie wody odbywa się na podstawie naukowych i prakty, znych doświadczeń 
z uwzględnieniem poszczególnego wypadku ch roby.

Znakomite na choroby ustroju nerwowego, przyrządów traw ienia, moczo­
wych i płciowych, na choroby ogólne i krwi i t d. (1045-2-3)

Prospekta na żądanie darmo. Homisya zdrojowa.

Dom Hermann - Lachapelle J. BOULET i SPŁ Następcy ■
31—33, ul. Boinod, — PARYŻ

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1888.
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE
DO ROBIENIA

MAPOJOW GrORAC YC II9
WODY SALCERSKIEJ, 

LIMONIADY, WODY SODOWEJ, 
n WIN MUSUJĄCYCH.

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

¥  F  O  I  ł
w szelk ich  k szta łtó w  

i  kolorów .
Z SĄCZUA ZAIŻH.A CENI TAROWYCII.

Te aparaty były puszczane w ruch n a Wystawie w Moskwie.
Wysyłka franco szczegółowych prospektów. (,r06-10-13)

Doniesienie dla kapitalistów.
Podpisana firma bankowa ma z wolnej ręki do sprzedania partyę

akcyj zakładów elektrycznych w Salzburgu,
kap ita ł akcyjny . . . .  zł. 500.000 w 2500 akcyach po zł. 200 
który można podwyż-zyć na zł. 1,000.000 w 5000 akcyach po zł. 200

Dekretem koncesyjnym z 9 marca 1886 r. L. 1529 udzielił Wys. c. k. rząd 
krajowy w Salzburgu pozwolenia do budowy i ruchu centralnej stacyi do wytwa­
rzania i dostarczania elektrycznego prądu celem oświetlania i przenoszenia siły.

Wedle kontraktu z gminą miasta Salzburga z d. 20 sierpnia 1886 r. udzie­
lono elektrycznej centralnej stacyi zezwolenia do używania gruntu miejskiego 
do kładzenia podziemnego drutu, zezwolono jako najwyższą cenę za lampę ża­
rową o sile 16 świec i za godzinę 4 c. i ustanowiono trwanie koncesyi na 60 lat.

Firma Siemens & llalske w Wiedniu zbudowała centralną stacyę 
stosownie do warunków koncesyi i otworzyła ją  13 października 1887 r.

Wys. c. k ministeryum spraw wewnętrznych rozporządzeniem z 23 lutego 
1888 r. 1. 2210 udzieliło koncesyę na tworzenie towarzystwa akcyjnego zakła­
dów elektrycznych w Salzburgu i potwierdziło jego statuta.

Towarzystwo ukonstytuowało się 26 maja 1888 r. z siedzibą w Salzburgu
1 zapisane zostało pod L. 3255/C 13 czerwca 1888 r. do rejestru handlowego 
c. k. sądu krajowego w Salzburgu.

Posiadanie 5 akcyj upoważnia do jednego głosu na walnem zgromadzeniu. 
Wyniki ostatnich trzech lat były następujące:

1889 1890 1891
Dostarczono światła: 1,351.233 godz. palenia 1,642.286 godz.p. 2,368.924 godz.p. 
Liczba instal. lamp: 2.138 3.023 3 965
Frekwencya dźwigni: —•— 66 712 osób 149.110 osób.
Zysk: zł. 24.643.25=:8V4n/0 zł. 33.809.59=9%%  *Ł 40.757.38=1074%
Rozdana dywid: zł. 12—=  6% zł. 14 — =  7% zł. 15'—=  7 Va °/0

Przedsiębiorstwo obejmuje:
1. Ruch elektrycznej stacyi centralnej w mieście Salzburgu z 3 kotłami 

parowemi, 5 machinami parowemi o sile 400 koni, 7 motorów dynamicznych,
2 baterye akumulacyjne i podziemnie założoną sieć drutową okrągło 7000 me­
trów kablu z podwójnej miedzi.

Ze stacyą centralną połączonych jest obecnie około 4200 lamp, między 
temi c. k. teatr, c. k. główny urząd pocztowy i telegraficzny, c. k. państwowa 
szkoła przemysłowa, niemal wszystkie hotele, kawiarnie i restauraeye; liczba 
abonentów ciągle wzrasta.

2. Ruch elektrycznej dźwigni na Moasberg, za której pomocą można się 
dostać w przeciągu 2 minut na wspaniale położony w środku miasta szczyt 
Mónchsbergu wysoki na 60 metrów; z dźwigni korzystało 1891 r. 149,110 osób.

3. Dom czynszowy na Makartplatz 3 z czyst zyskiem czynsz, okrągło 5000 zł. 
Ponieważ przedsiębiorstwo już obecnie bardzo dobrze prosperuje, a do­

li Starczali? światła, jak z doświadczenia wiadomo, ciągle wzrasta, przeto można 
* liczyć na jego stałą znakomitą rentowność. (1046-3-3)

Akcye zakładów elektrycz. w Salzburgu sprzedaje wyłącznie firma bankowa
K a r o l  L e it n e r  w S a lz b u r g u  (w Austryi),

po cenie 207 złr. wraz z odsetkami od 1 stycznia 1892 r., jak długo zapas starczy.

Iwonicz
ZA K ŁA D  Z D R O J O W O - K Ą P I E L O W Y

Szczawy alkal. słono-jodo-bromowe,
skuteczne w chorobach, skrofulicznych, skórnych syfilitycznych, reum a­
tyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w roz­

licznych chorobach kobiecych.
Kipiele o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe.

mteko9 źentyca9 Inhalatorium.
Znakomita górska stacya klimatyczna.

URZĄDZENIA POSTĘPOW E, O ŚW IETL EN IE ELEKTRYCZNE.O O 7
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja

do końca września.
Mieszkania w 1-szym i ostatnim  sezonie tańsze.

Lekarze ordynujący: D r. K l. D ęb ick i zakładowy i D r. K a z . K aden . 
SKŁADY WODY, SOLI I  ŁUGU (na kąpiele domowe) w głównych 

aptekach i handlach wód mineralnych. 
P r o s p e k t a  r o z s y ł a  Dyrekcya .  (940-8-15) !

NA JTAŃ SZE O PA RK A N IEN IE. 
Cynk. stal. kolczasty drut do parkanów

tudzież wszelkich rozmiarów 
DRUTY STALOWE I ŻELAZNE DO PARKANÓW 

dla zwierzyńców, kultur leśnych, płotów i t. p., 
cynkowane lub smołowane, dostarcza naj- 
taniej firma : Friedrich Bruno Andrieu’s 
SUline, Brack a. d. M. (1015-9-25)

Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodami.

09
E*i i i  T

m 60

A L B E R T  M 1 L R E  «V C o •9
c. i U. nadworny warsztat artyst. i łradowlano-śiusarski 1 konstrukcyj z żelaza

w Wiedniu, III/2, Untere Yiaductgasse 35/37.
Roboty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, ślusarnia budowlana 
na wielkie rozmiary. Wszelkie rodzaje okien, krat do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 
i t. p. Cieplarnie, konstrukeye dachów i sufitów, mosty. (295-16-40)

Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju'.

SllKRlINSUKUSIIMNI natronowo-lithionowa
w o d a  s z c z a w io w a .

Uznana przeciw gośćcowi oraz cierpieniom 
pęcherza. Jako napój odświeżający odznacza się naj­
większą zawartością gazu kwasu węglowego.

Prospekta we wszystkich miejscach sprzedaży, tudzież Dyrekcyi miej­
sca kąpielowego (714-5-20)

BAD RADEIN w STYRYI.
Poszukuje się akwizytorów. “W®

WOOOLECZNICA SULZ
c. k. stacya pocztowa i telegraficzna.

Właściciel i lek. kierownik: Dr. Umil Łowy.
Wodolecznica, mięsienie, elektryczność, gimnastyka, lecznica, najpiękniejsze położenie W ie­

ner Wald, bezwzględnie wolna od kurzu. Spokojny pobyt, staranny zawsze lekarski nadzór, zna­
komite utrzymanie, wygodne mieszkanie w nowo rozszerzonym zakładzie, przystępne ceny. 
Połączenie pocztowe i omnibusem ze stacyą kolejową, Kaltenleutgeben. otwarcie N Raja. 
Prospekt na żądanie. Wyjaśnienia także w Wiedniu: I., Zelinkagasse 3. (1035 2 6)

Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.
Zbiory prób dla kraw ców  nieopłacone.

RATERYE M  IBRAYIA.
Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa, materye wedle przepisu na mundury dla c. k . 

! urzędników także dla w eteranów , straży  ogniow ej, gim nastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla m yśliw ych, m aterye do prania, pledy podróżne od 4—14 
złr. Kto chce mieć ta n i, rzetelny , trw ały, czysto  w ełn iany tow ar sukienny, a nie tanie ła ch y  po­

lecane przez kram arza w podworcu i nie wartające pracy kraw ea, niechaj się uda db firmy

J O 0 .  S T 1 K A R O F S  R Y  w B e r n ie .
S T A Ł Y  S K Ł A D  S U K N A  P R Z E S Z Ł O  % M I L I O N A  ZŁR.

Największy skład rozsyłkowy na stałym lądzie.
Z W R A C A  S I Ę  U W A G Ę ! Ostrzegam S za n . P ubliczność przed firm am i, zachwala- 

jącemi odcinki długości 3TO metra. Już w podaniu jednakowej d łu gości znać oszu stw o . Odcinki te 
są skrojone z niemodnych, z e s ta rz a ły c h  sztuk nie do pozbycia, a tandetny tow ar nie wart trzeciej 
części ceny kupna. R ozsyłka tylko z a  z a lic z k ą , nad 10 z łr . op łatn ie . Korespondencya w języku 
niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. (494-21-24)

Wszystkich mężczyzn
cierpiących na osłabienie męskie, zaprasza się we własnym interesie o sprowa­
dzenie broszury używania patentowanego we*wszystkich państwach, odznaczo­
nego złotemi medalami galwano elektrycznego przyrządu „Refector.“  Je­
dyny przyrząd, który wedle profesora Yolty, polegając na naukowej podstawie 
jest konstruowany i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Zastosowany przez profesorów i lekarzy. Refectora można wygodnie w kieszeni 
umieścić. Broszurę z opisem użycia wysyła darmo i opłatnie posiadacz przywi 
leju Th. Biermanns w Wiedniu, I., Schulerstr. 18 (także dyskretnie pod lit.).

(1022-10-)

Leopold Haase,
weterynarz dyplomowany
w wyższych c. k. szkołach weterynaryi 

w Wiedniu i Peszcie.
Po dwudziestoletniej praktyce weterynarskiej 

w kraju i zagranicą, osiedliłem się w celu wy­
konywania dalszej praktyki w K r a k o w i e przy 
ul. N i e c a ł e j  L. 10 (hotel Europejski), gdzie też 
urządziłem lazaret weterynaryjny dla koni i in­
nych zwierząt domowych.

Na wezwanie wyjeżdżam na prowincyę bez­
zwłocznie. (864 9 24)

około Ya morgi obszaru zabudowa­
nego i ogrodu mająca, z dwoma 
wielkiemi frontami, narożnik ulicy 
Zwierzynieckiej i Straszewskiego, 
w K r a k o w i e ,  tuż przy plantach 
i w bliskości Rynku głównego po­
łożona, nadająca się tak obszarem 
jak położeniem na każdy zakład 
handlowo - przemysłowy, instytut pu­
bliczny, szkołę lub pod pałac, mo­
gąca być zresztą każdej chwili roz­
parcelowaną — jest z wolnej ręki 
każdego czasu do sprzedania 

i zaraz do objęcia.
Bliższej wiadomości udzieli ustnie 

lub pisemnie: Józef leowert 
i Syn w Krakowie, Su­
kiennice H r . 1. (1158-2 6)

jusTumM! C E N N IK
N A WSZELKIE ARTYKUŁY 

DOMOWE-CÓSPODARSKIE 
I . ,  P R Z E M Y Ś l d W E  

A  W Y S Y Ł A

GRATIS i  FRANCO
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTW

WYSYŁKOW E W E  W IE D N IU

ALBIN KRAJEWSKI

N/£CH ZA O A KQP£SPOMDEMTKĄ, 
O T R Z Y M A  O D W R O T N I E  

POLECA  I D OSTA RCZA  WSZYSTKO 
CO KTO T Y L K O l Z A Ż Ą D A .

(1107-4-)

|°jfjfjfjf!fi?!f!il
ooÓ óoooooo-

N a j l e p s z e  

H  i najtańsze

tylko we fabryce harmonijek p. f.
O. L e d e r h o fe r  w PRADZE,

Brenntegasse Nr. 23.
C e n n i k i  d a r mo .  (1053 3 )

W elocypedy
wszelkiego rodzaju.

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct.

9 ^*  Poszukiwani 
zastępcy. (902-11-)

H . B o c k ,  Wien, III, Hauptstr. 72.

Leśniczy i dobry myśliwy
z długoletnią praktyką, niższym egzaminem osta­
tnim, 40 lat mający, żonaty, bezdzietny, poszu­
kuje posady. — Świadectwa na żądanie mogą 
być w odpisach przesłane. — Zgłoszenia p. t.": 
„Leśniczy“ przyjmuje Centr. Biuro Ogło­
szeń we Lwowie, ul. Kopernika 11. 

(1134-3 3)

Nowy Zakład artyst.-fotograficzny 
li. Żelechowskiego,

artysty-m alarza  (dawniej B łon iew sk iego),
Kraków, ulica Podwale L. 14, 

wykonywa podług najnowszych ulepszeń w róż­
nych formatach fotografie, portrety kredko­
we i olejne. — Ceny nadzwyczaj przystępne.

( 1122-6 -2 0 )

Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
przez (995-140)

Centralne Bioro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1.11.

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol larku§
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (577-20-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d
samowarów Tulskich

oraz wszelkich naczyń blaszanych.

n a jw ię k s z y  han d el
Maszyn do szycia

nietylko w  k r a ju , ale w  c a ł e j  
A u stry L  O60-2-80)

Wybór z 12 fabryk
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 zlr. 
nożne Singer i po 30, 42, 50, 65 złr. 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

JÓZEF IWANICKI ,
K r a k ó w , It.vnrk  1. 2 5 . 

L w ó w , H o t e l  Z o r ż a ,

Kąpiele mułowe

PISZCZANY
( Pos t yen) i

w W ęgrzech.
fPW* Rozpoczęcie pory 1 maja.

Oprócz leczenia m ię s ie n ie , gimna­
styka lecznicza i elektryczność.

Wyjaśnień o tutejszy* h stosunkach, kuracji 
kąpielowej, mieszkaniach itd. udziela rad­
ca zdrowotny i lekarz kąpielowy 
Br. Fodor kierownik zakładu w JPisz- 
czanach. Opisy kąpieli darmo. (1033-3-3)

K A i Y
stare i  nowe sprzedaje najtaniej (866 206-)
EMIL WEINER, Wien, I., Sahthorgaue 41

i*
5(3
o  ®'
* £O OQ
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z ,  352 is 5” g
■§ 60 H
N ,2J 
M “Ml»

a

P ierw szy  k rak ow sk i
zakład chemicznego czyszczenia i farbowania z

ubiorów męskich i sukien damskich, 
w łaśc.: H. Hecker,

poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelkich 
w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów.

Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejscowe uskutecznia 
jaknajspieszniej. (814 7-10)

H. H ecker.

Biuro p rzy jęcia : K r a k ó w , u l ic a  G frod zk a 1. 5 1 ,
naprzeciw kościoła św. P iotra.

"T T T Y T T T T T T V T T  T " r i'T ',T l,«r ,T  ? T  ?  f

ZARZĄD FABRYK
Maurycego Barncha

w Podgórzu
zawiadamia PP. Inżynierów, Architektów i Budują­
cych, że magazyny swoje zaopatrzył we wyborowe 
piece kaflow e tak białe jak  i kolorowe, k o­
minki salonow e i kuchnie. — Przyjmuje 
również zamówienia na dachówkę żłobko­
waną (in ico w a n ą ). cegłę fasadową  
(verblendery), podwójnie prasowaną, 
ogniotrwałą, zw ykłą i dreny, które z naj*- 
większą, punktualnością, w czasie umówionym wyko­
nuje. —  L i s t y  i z a m ó w i e n i a  adresować należy: 
Zarząd fabryk M aurycego liarucha  
W  Podgórzu. (953-9-10)
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CZAS z Czwartku 12 Maja 1892.

IZ
Pam iątkowe książeczki, 
obrazki, różańce, meda­
lik i od najzwyklejszych do najw y­
kwintn iejszych , w wielkim wyborze 

i po najtańszych  cenach poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w K rakowie. (1082-4 6)

DO SPRZEDANIA:
Pianino mało używane, eleganckie, orzechowe ; 
Kredens nowy, orzechowy;
Suknie i okrycia damskie, mało uży te; 
Porcelana stara, saska i w iedeńska;
3 cytry, wiolonczela i skrzypce z roku 1787.
Biuro korespondencyjne i Dom komisowy 

w Krakowie, ul. Bracka L. 6, parter.
9 9 "  Biuro przyjmuje w komis do sprzedania 
wszelkie przedmioty, stare i nowe

(1186 1-3; Karząd.

W. C. ANGELUS
( D A W N I E J  F. B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
sprzedaje najtaniej:

Krokiety, Wolanty, Kręgle, Siatki ogro­
dowe , Taczki, P iłk i, Strzelby, Czaka, 
Puszki do zbierania roślin, Prasy do zasu­
szania roślin, Latawce płócienne i Balony 
z bibułki angielskiej w różnych fasonach, 

Koła do biegania.
Nowość! (1161-1 )

Zwierzęta z tkaniny japońskiej.

Cztery pokoje,
przedpokój, garderoba, kuchnia i spi­
żarnia, są do wynajęcia od Igo lipca 
na Kleparzu przy ul. Krótkiej Nr. 6. 

(1188-1 2)

jeden z pierwszorzędnych, istniejący 
blisko od 30 lat, w głównym punkcie 
miasta znajdujący się, jest z wolnej 
ręki do sp rz e d a n ia . —  Wiadomość 
w handlu Wgo K. N iesiołow­
skiego w Krakowie, Sukiennice 24. 

Pośrednictwo wykluczone. 
(1170-1-6)

Wykształcona dama
życzy sobie przepędzić lato u poważanej chrześ- 
ciańskiej rodziny; mówi po francusku i po nie­
miecku i gotowa je s t udzielać nauki łych przed­
miotów. Pieniędzy na podróż i honoraryum nie 
przyjmie. Oferty pod T. D. 5365 przyjmują 
Haasenstetn & Nogler (Jaulus & Oomp.) 
w Budapeszcie. (1205)

KANCELARYA ADW. Dra BOGUSZA
(ul. Gołębia L. 5) o g ł a s z a :

1) do sprzedania względnie wynajęcia na 
dłuższy czas realność przy ul. Koper­
nika, składająca się z domu o 7 poko­
jach na piętrze, 4 pokojach parterowych, 
stajni, wozowni i ogrodu obszernego;

2) do sprzedania realność w śródmieściu 
przy plantacyach, przynosząca stały 
znaczny dochód bez żadnych kosztów 
administracyi;

3) do sprzedania dom dwupiętrowy przy 
ulicy Floryańskiej. (1189-1-3)

Pośrednictwo wykluczone.

L. 1268.
Ogłoszenie.

(123115)

Wydział powiatowy bocheński roz­
pisuje niniejszem licytację na 
budowę domu Rady po­
wiatowej W Bochni. Plany 
można przeglądać w biurze Wydziału 
powiatowego od dnia 14 maja bieżą­
cego roku włącznie —- od tego dnia 
można tamże nabywać po cenie 50 c. 
odpisy kosztorysów formularzy do ofert, 
warunki szczegółowe itp.

Oferty wnieść można najpóźniej do 
dnia 24 maja b. r., do godziny 
12ej w południe.

Bochnia, dnia 7go maja 1892 r.
Prezes: Zdzisław Włodek.
Sekretarz: W. Siemiński.

I Patentu
» uskutecznia i spożytkuje (881 6-13)

m iędzynar. Biuro patentów
f Heimann&Co.
|  OPPELN.

Zegary wieżowe
tudzież z e g a ry  d la  s z k ó ł, k la s z  
torów , fabryk i innych publicz­
nych budynków, następnie dla 
z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  i dw or­
ców  k o lejow . dostarczam trwale 
wykonane i zastosowane do 
wszelkich ulepszeń i wynalaz­
ków po najtańszych cenach.— 
D la  k o śc io łó w  i gm in k orzystn e  

w arunki w yp ła ty . 
Kosztorysy najchętniej darmo 

i opłatńie. (817 4 6) 
Warsztat mechaniczny 

i zegarów wieżowych J

R IC H A R D  L i E B I N G
Wien, XIII/IO.

francuskie, lipskie, saskie i Harlanda do robót szydełkowych, drutowych, wyszywania; oraz 
szydełka, druty stalowe i rogowe — poleca w wielkim wyborze EUG. 8IIDO- 
WIC* w Krakowie, Sukiennice L. 29. — Ceny b . niskie. Zamówienia odwrotnie. (826-2)

t

KĄPIELE SIARCZANE
w Krzeszowicach.

Początek  sezonu I cze rw ca  b. r.
Stacya kolei północnej ces. Ferdynanda, pół godziny od Krakowa.

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. (U69-1-8)

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela
Zarząd kąpielowy w Krzeszowicach.

25€ * S n l© S tO W ' zakład zdrojowo-kąpiełowy
NAD POPRADEM, STACYA KOLEI.

Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiet: jajnika, 
macicy, wycieńczenia po ciężkich chorobach i porodach, długo*w ałej rekonw lesc'ncyi, 
błędnicy, braku apetytu, zaparciu stolca, neurasthemii, hipohondryi, histeryi i t. d.

Kąpiele borowinowe, popradowe i mineralne w łazienkach, urządzonych systemem 
Schwartźa.

Znakomita górska stacya klimatyczna — mleko — żentyca.
Pora kąpielowa trwa w  t r  e h  sezonach: od 1 czerwca do 10 lipca, od 10 li^ca do 

20 sierpnia, od 20 sierpnia do 15 września.
W perw szym  i trzecim sez nie mieszkania tańsze o 30^ .
Lekarz ordynujący: Dr. Ludomił Korczyński.
Na sezon bieżący lekarz zdrojowy wprowadza w nżjcie HETOVK 

ŁECKKNIA HIlIROPATYCKSElio. (1187 1-3)
'W szelk 'ch bliższych wyjaśnień udziela Karząd.

W e d łu g  orzeczenia ]
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego j

odpowiadająca w  zupełności 
wodzie natu ra lnej z Francyi sprowadzanej

rfyagMąntHiŁiwihyi

01  5P1©.2 co

(tańsza o 50
T A d  naturalnej)

w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą Ko-nisyi przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego ***

K. RZACA i CHMURSKI w  KRAKOWIE
w łaściciele Zakładu.

Broszury i cenniki rozsyła się franco.

S +a -M^ O O O O
5  ca oo <x> cm

31000 Tji O O CM O lO N Hrt (MH (MtNOJHHHOł

u co

r* CS Cg .2 _ -O u t- O dl - a  S f l  r
2 S 'S  *£>.-§'

Parkiety i posadzki deszczulkowe
oraz wszelkie roboty s to la rsk ie ,  jakoto 
okna, drzwi, bramy, opaski (Yer- 
kleiduugen), listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania 
ogrodowe, listwy do krycia dachów, 
dalej przyjmuje do heblowania i rznię­
cia deski na podłogi, łaty i t. p , 
jakoteż: krzesła ogrodowe skła­

dane poleca parowa fabryka

Braci WCZELAK we Lwowie.
Zakupuje wszelkie materyały tarte. (1096-6 20)

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TERTdll ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Lyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na mury w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

środek izolojący wilgoć;

TEK TURĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola IO metrów □ od złr. 1*8© do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
  dachów tekturowych i żelaza; (1C06 8-1C0)

SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.
Osusza asfaltem j  iko jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .

Niszezy z a s t a r z a ł y  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju  swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się. i
m
iX
f iX
f i

Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Doli.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

W* F a ls zy u e  w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. "NSB 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr.

Wódka francuskapsoI Molla
T ylko p ra w d ziw e , jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i zamknięta

plombą ołowianą „A . M oli.11 
W ódka fra n cu sk a  i  só l M olla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na m ięśn i, i  nerwy. — C en a  ory  
g in a ln ej p lom bow anej f la sz k i 9 0  cen tów . ‘ (1143 3 )

Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

X
XX

_  _ Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem oebron. i podpisem. 

SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., S t. Feintuch.

K >

Ś.JÓ

I

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
poleca na obecną porę: 

wielki dobór wysadków kwiatów letnich 
po następnej cenie: bratki 2 złr. 50 cnt., 
lewkonie 40 ct., werbeny 2 złr. 50 et., goź­
dziki Margarenty (nowość) 1 złr. 50 c t.; 
wszystko inne po 30 ct., wszystko za 100 
sztuk; sadzonki do klombów kobiercowych 
od 1 do 2 złr. za 100 szt., wysadki trzech­
letnich szparagów 1 złr. 50 ct. za 100 szt. 
i różne inne warzywne po zniżonej cenie 
Thnje (żywotniki) od 12 do dwóch metrów 
wysokości, od 50 ct. do 1 złr. 50 ct. za 
sztukę; wielki dobór roślin doniczkowych; 
przyjmuje zamówienia na bukiety i wieńce.

(1139-2-8)

Fabryka gilz ( tu tek )  do papierosów 
i wyrobów kartonowych (pu de łek )

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
założona w r. 1881 (947-10 10 

w KRAKO W IE, ulica Łazienna L. 5 
i ulica Karmelicka L. 21, 

wyrabia gilzy z orygin. franc, bibułek.
PP. kupcom odstępuje się rabat.

PIERW SZA AUSTR. SZLĄSKA
fabryka ram  barokowych i kielowanych

p. f. Franz łankowsky, Vioppau,
wyrabia wszelkie rodzaje ram i listew, (955 13 30) 

Katalogi darmo.

Proszę uważać!
Znane jako  najlepsze czysto lniane

Płótno korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szw u; 
dymy, ręczniki zwykłe i zdrowia; chust­
ki webowe do nosa; drelichy na liberye; 
płótna żaglowe itp. wyroby łaskawym 

względom P. T. Publiczności poleca »
Wł. Gonet

FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. ‘ (396-38-43)

Korzystny interes. 
Willa Jadwinówka 

w Zakopanem,
urządzona z wszelkim komfortem na sposób zagra­
niczny, mogąca zadowolnić najwybredniejsze wy­
magania, nadająca się na Hotel lub Zakład leczniczy, 
Jest z wolnej ręki do sprzedania; tamże 
są jeszcze na zbliżający się sezon letni pokoje 
różnej wielkości do wynajęcia.

Bliższej wiadomości udziela pan Kozubowski 
w K r a k o w i e ,  ul. Karmelicka Nr. 44. 

Pośrednictwo wykluczone. (897-12 12)

© P m

Gościec, reumatyzm,
ogólne osłabienie nerwowe, newral - 
gie, ischias, nerwowe osłabienie 
żołądka, bole głowy, paraliż, bez­
senność, bole krzyżów, zatkanie itp. 
przeciw wszystkim tym cierpieniom używa się 
z dobrym skutkiem , przez pierwsze lekarskie 

powagi zbadany i jaknajlepbj polecany
c. k. wył. uprzyw. 

g a l w a n o - e l e k t r y c z n y
przyrząd do nacierania

do własnego użytku.

Illustrowana broszura z opisem użycia i świa­
dectwami darmo od wynalazcy. (1021 6 ) 

Th. Biermanns 
w Viedniu, I., Schulerstrasse 18.

Rożki jelenie
w srebro opr. 75 c., z kozicą złr. 1-25

B e z w z g lę d n y  sku tek .
Zaspanie wykluczone! 

Cena 2 złr. 25 c., z kalendarzem 
3 złr. 5 c , 

z cyferblatem świecącym 
w nocy

70 ct. więcej, tenże 
budzik kalendarz., 
z cyferblatem świe­
cącym w nocy , z 
dzwonkiem, do usta 
wiania, złr. 4*35, 
najlepszy gatunek 

złr. 5*35.

Nowośćtzworobo-
czay kształt pudel­
ka, wnętrze n ik lów , 
złoc., bogato rzeź 
bione, blisko 23 ctm. 
wysok., budzik biją 
cy całe i półgodz., 

cena 9 złr., bez bicia godzin 5 złr. Kegar 
k nknłkowybijący całe i pół godziny, cena 
3 złr., z artyst. rzeźbioną szafką 9 złr. 25e- 
gar knknłkowy i przepiórkowy repe 
t.yerowy, bogato rzeźbiony złr. 18 -50. De­
talowy męski remontoar silny, otwarty, 
wnętrze z ciężkiego nowego srebra złr. 5*50, 
podwójnie kry ty  złr. 3*50. (661-9-10)

EHIŁ M A¥1R9
W ien, /. D eu łsch m eisłerp la łz  N. 4.

W szystk o  z a  d w u letn iem  p o r ęczen iem .
C ennik  fa b ry czn y  darm o.

Wawel w obrazach.
Sławną była ta  kraina z bohaterów wielu,
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu 

J . N . Kamiński.
W stuletnią rocznicę IWielkiego Sej­

mu i drugiego rozbioru Polski, nakła­
dem Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło 
p. t. Wawel w obrazach.

Jestto  szesnaście wielkich obrazów, najdroż­
szych sercu polskiemu, pam ią tek , wykonanych 
w pierwszym zakładzie sposobem heliograwury, 
która pięknością reprodukcyi dorównywa szty­
chom, a wiernością je  przewyższa.

Obszerne objaśnienie do tego dzieła napisał 
młody utalent. poeta i literat J. Kaz. Ehrenberg.

Obrazy te zamknięte w pięknej, bogato złoco­
nej tece z angielskiego płótna.

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orze 
kii, źe Wawel je s t jednem z najpiękniej­
szych wydawnictw polskich, drogą pamiątką 
naszej przeszłości i prawdziwą ozdobą każdego 
domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej 
treści i formy zewnętrznej w spaniałej, je s t naj­
stosowniejszym podarkiem na imieniny, dla na­
rzeczonych, dla przyjaciół i t. d.

Część dochodu przeznaczona na restauracyę 
K atedry na W aw elu, tej prawdziwej skarbnicy 
naszej przeszłości.

Cena całego dzieła wraz z teką 14 zlr.
Dzieło to dajemy również na raty 

miesięczne po I  złr. (340-29-,
Zamówienia przesyłać należy pod adresem : 

Adam Kiaczurba w Krakowie.
Do nabycia również we wszystkich księgarniach

Każdą chorobę
bez w yjątku 

wyleczyć można
zapomocą

Poradnika Lekarskiego
Dapisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody X. Kneippa więcej ja k  sto ty ­

sięcy ludzi już uleczonych zostało).
C en a  b e z  opraw y z łr .  I , z  p r z e sy łk ą  z łr .  1 10.

Z oprawą złr. 1-25, z przesyłką złr. l -40 
D o p e łn ie n ie  do tego Poradnika wyszło p. t. Ka­

lendarz zdrowia, dwa ro zniki, które po 30 cnt. 
osobno nabywać można. — Kupujący odrazu P o­
radnik z  d o p e łn ie n ia m i, płaci za wszystko: bez 
opr. tylko zlr. 1 50, z opr. tylko złr. l -90 już z prze­
syłką franco. N a le iy to ś ć  uprasza się nadsyłać na­
przód zawsze p rz e k a z em  pocztowym pod adresem :

U siegarnia K atolicka
P o z n a ń , Rynek 5 3 — 5 4 . (963-5-6)

F. CEMBRONOWICZ,
majster szewski,

Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia: ul.Floryańska 15,

poleca obuwie damskie od
3 złr. * 5  ct., męzkie od
4  złr. 2 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (979 31 )

• i

Największy wybór
fortepianów,pianin 

i harmonij
w  s k ł a d z i e  J. M. KORDECKIEGO'

w  K rakow ie,
| ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria:

S P R Z E D A Ż  Z AMI E N NA .
Wynajem. (419 24-104)

W ażne d la  Pań.
Największy sk ład  słynnyąh  korczyń- 
skich płócien i w szelkich  wyrobów 
w z a k re s  tk ac tw a  wchodzących po 

nader umiarkowanych cenach
posiada

TOW ARZYSTW O TKACZY
w Korczynie,

a mianowicie: płócien czysto lnianych od 
najgrubszych do najcieńszych wyrobów, 
ręczników, obrusów ze serwetami białych 
i kolorowych zwykłej i adamaszkowej ro­
boty, dymek najgustowniejszych, płócien 
liberyjnych i na materace, chustek, ścierek 
itp. innych wyrobów tkackich. — Cenniki 
wraz z próbkami wysyła się na żądanie 
opłatnie. — Uprasza się o dokładny adres: 
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy w Korczy­
nie (poczta w miejscu). (820 12-16)

K O N I A K
Imperial z 3 gwiazdkami

w wyboruym francuskim gatunku, stary,, 
odleżały, łagodny, aromatyczny, tworzący 
krew  i w zmacniający żo łądek , rozsyłam 
pocztą za zaliczką 8 zlr. 35 ct. za 4 litr. 
baryłkę lub 5 złr. 55 ct. za koszyk z 3 
butelkami po 7/10 litra.— Jednaki lecz młod­
szy koniak z X gwiazdką po 6 złr. 
50 ct. za baryłkę lub 4 złr. 50 ct. za ko­

szyk z 3 butelkami ja k  powyżej.

Londyńską kawę
z przejrzałych i pop kanych ziara kawy 
w Anglii parą paloną i m ieloną, bardzo 
wonną i w ydatną, w blaszankach 4 kilo 
zaw artości, za zaliczką pocztową 4 złr. 
80 ct. za blaszankę. (1077-3-10)

W szystko oclone i opłatnie.

R. Mafii, Capodistria 
pod Tryestem .

Przewodnik P ra k ty c z n y ^
rocznik X. (1891)

(8vo 518, XVII stronnic druku) 
obejmuje

1 0 2 4  p r z e p i s ó w  i r e c e p t  
gospodarczo - domowych,

zebranych z różnych i licznych dzieł, pism i p0(j. 
ręczników zawodowych.

W  bogatym tym zbiorze mieszczą się prakty. 
czne, treściwe przepisy, recepty, wskazówki i ra. 
dy , dotyczące gospodarstwa w iejskiego, domó. 
wego, rękodzieł, przemysłu i handlu, 
dla każdego stanu na wsi i w mieście; 
mianowicie: o wychowaniu zwierząt domowych 
ptactwa, leczeniu chorób tychże; o uprawie wiehj 
roślin, ziół, i pożytkach z tychże w gospodarstwie 
i medycynie dom ow ej; o przyrządzaniu kitów do 
drzew itp .; o wyrobie nabiału, serów, konserwo, 
waniu owoców itp .; o przyrządzaniu różnych na- 
poi z owoców: win, wódek, likierów, octów, sy­
ceniu miodów itp .; o pieczeniu ciast pierników 
tortów ; przyrządzaniu wędlin, o wyrabianiu sal! 
crsonów, kiełbas; o przyrządzaniu różnych p0. 
traw, esenoyj i tp .; o odczyszczaniu sprzętów i na­
czyń, praniu sukii n, bieli «ny itp .; o przyrządzaniu 
łatwemi domowemi środkami farb, lakierów, ki­
tów, zapraw do podłóg, atramentów, laku , sma­
rowideł. kleju, czernidel, pachnideł, pomad, świec 
mydła, krochmalu itd. (1079 3 3)

Cena egzemplarza w oprawie 
wraz z przesyłką pocztow ą:

2 złr. 30  cent.
Do nakycia.

w Wydawnictwie Przewodnika Praktyczn. 
w Krakowie, ulica św. Krzyża Nr. 7,

także we wszystk ch księgarniach.

K łoda Paryżanka
z świeżym akcentem, przyzwoita i zdolna, szuka 
posady do starszych dzieci lub towarzystwa przez 
Biuro nauczycielskie Stefanii Szurek 
w Krakowie, ul. Stolarska 4. (1178-2-3)

J'ed?ej z wyższych  
W I I 1 v U * 1 I j » i  s z k ó ł  wiedeńskich, 
mogący wykazać się celującemi świadectwami, 
władający biegle językiem  polskim , niemieckim 
i czeskim, poszukuje posady jako nauczyciel do­
mowy (ew ent. korespondent) na prowineyi. — 
A dres: Franciszek Sykora, Wien, V., 
K r iesga sse  Nr. 49,  II. Stiege, II. 
Stock, IS Th. (1177-2-2)

Służbę doborową, dworską i 
miejską, robotników fa­
brycznych, również ofi- 
cyalistów prywatnych, 
poleca (1095-7-)

BIURO
Swiderskiego w Tarnowie.

Ogłoszenie konkursu.
L. 16162. (1104-2 3)

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogłasza niniejszem kon­
kurs na posadę etatową nau­
czyciela do nauk elem en­
tarnych, ogńlnie k szta ł­
cących i pomocniczych, 
w krajowej szkole ogro­
dniczej w Tarnowie.

Do posady tej przywiązana jest 
płaca roczna stała w kwocie 500 złr., 
dodatek aktywalny w kwocie 100 złr. 
i trzy dodatki pięcio’etnie po 50 złr. 
każdy, tudzież relutum odpowiednie 
na pomieszkanie lub wolne pomiesz­
kanie w zakładzie.

Nauczyciel do nauk elementarnych 
ogólnie kształcących i pomocniczych 
w krajowej szkole ogrodniczej w Tar­
nowie jest urzędnikiem krajowym, któ­
rego prawa i obowiązki określone są 
ustanową służbowa z dnia 23 marca 
1868 r.

Szczegółowe określenie praw i obo­
wiązków nauczycieli kraj. szkoły ogro­
dniczej w Tarnowie zawarte jest w sta­
tucie tej szkoły, tudzież w regulami- 
n: ch i instrukcyach dla niej przez 
Wydział krajowy wydanych.

Chcący ubiegać się o tę posadę, 
która na razie tylko prowizorycznie 
nadaną zostanie, winni najdalej do 
1 5 g o  lipca 1 8 9 2  r. wnieść do 
Wydziału krajowego podania swoje 
i przedłożyć:
1) Świadectwo udowadniające kwalifi- 

kacyę do zajmowania posady, o 
którą kompetują, mianowicie:
a) Świadeetwo dojrzałości z odby­

tych nauk w Seminaryum nau- 
ezycielskiem;

b) świadectwo kwalifikacyjne do 
samoistnego sprawowania urzę­
du nauczycielskiego w szkołach 
ludowych (patent na nauczy­
ciela szkół ludowych) z języ­
kiem wykładowym polskim;

c) świadeetwo uzdolnienia do nau­
czania języka niemieckiego, ja ­
ko przedmiotu naukowego w 
szkołach z językiem wykłado­
wym polskim.

2) Metrykę urodzenia.
3) Dokładny życiorys.
4) Świadectwo pełnienia dotychczaso­

wych obowiązków nauczycielskich.
P i e r w s z e ń s t w o  w otrzymaniu 

posady, na którą rozpisuje się niniej­
szy konkurs, mieć będą kandydaci, 
którzy wykażą się świadectwem kwa- 
lifikacyjnem na nauczyciela szkół wy­
działowych i uzdolnieniem do naucza­
nia rysunków.

We Lwowie, d. 23 kwietnia 1892.
Czcionkami Drukarni „Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Eządca Drukarni Józef Łakociński.


